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Z bieżącej chwili. 

Mimo pory zimowej i obradujących parlamen- 
tów, w Świecie politycznym niezwykła zapano- 
wała stagnacja, a skandal z Crispim, który w 0- 
statnich dniach znacznie przycichł, i degradacja 
Dreyfusa były jedynemi jeszcze wypadkami. które 
zajmowały opinia” publiczną. Dziś całe tlo poli- 
tyczne szare j api jedna sprawa nic wysuwa się 
na czoło. - 

Przesilenie w Wegrzech trwa dalej, gdyż no- 
wy gabinet dotąd nie utworzony, a chociaż ży- 

il zacierają ręce z radości, że hr. Hedervary'e- 
mu nie powiodło się stanąć u steru rządu, co 
W ciągu roku już drugi raz mu się zdarza, mimo 
to nowe rozczarowanie bana chorwackiego nie 
wyjdzie z pewnością na korzyść semickich przy- 
Jaciół p. Wekerlego. monarcha bowiem powołał 
do życia gabinet urzędniczy i na swojem postawił. 

parlamencie niemieckim toczą się dalej 
rozprawy nad ustawą, obostrzającą środki karne 
przeciw stronnictwom przewrotu. 

m Na onegdajszem posiedzeniu hrabia limburg- 
Stirum oświadczył. że konserwatyści przyjmują 
ustawę z wielką radością. Socjaliści nie są upra- 
wnieni do przedstawiania partji robotniczej. Jest 
to fałszywe ich twierdzenie, Poseł wolnomyślny 
Miinekel krytykuje ustawę pod niektóremi wzglę- 
dami mówiąc, że sprawiedliwość nie powinna 
iść na usługi polityki. Dzisiejsze prawo karne aż 
nadto zabezpiecza społeczeństwo. Minister wojny 
Jenerał Bronsart. dowodzi mylności twierdzenia. 
jakoby nowe przepisy były zbyteczne dla karno- 
je Reż. gaam w wojsku jest dobra, 
wać daga ponaym stanowczo, oxy 2 
a i warty byw Ją PA otne pisma socjalistyczne, 
sie Jeż ać SH ość Często zaczepiane. Z pa- 
m 4.4 , nikt nie wygląda na agitatora, ani 

„AKIESO, coby chciał włamać się do procho- 
wni. Ale kto wie, czy niektórzy nie będą powo- 
lani do odegrania roli bohaterów, mimo swej 
woli. (Przerywania z ławek socjalistycznych). Wie- 
lu jednakowoż jest tylko obałamuconych. Abyśmy 
mogli wystąpić przeciwko nim, musimy mieć 
roń odpowiednią. (Gorące oklaski). Minister spra- 
wiedliwości, p. Schónstedt. polemizował z wy- 
wodami Münckla. i 

Ww najszerszych kołach społeczeństwa uznają 
konieczność ustawy wyjątkowej. Trzeba liczyć 
na niezależność sędziów. Beningsen mówi, że na- 
ród dawno wyczekuje, aby położono raz koniec 
niepewności. Propaganda socjalistyczna w wojsku 
musi być ukróconą. Ochrena monarchicznych roz- 
porządzeń jest niezbędną. Barth sądzi, że ustawa 
idzie za daleko, szczególniej paragrafy 130 i 131 
nie są do przyjęcia. Colbus utrzymuje, że cel u- 
stawy jest niejasny a środki nieprawidłowe. 

Przez dwa dni rozprawa prowadzoną była w 
tonie umiarkowanym. Dopiero w czwartek po po- 
południu zaszła pierwsza scena dramaty czna. Mi- 
nister wojny, jenerał Bronsart, stauął silnie w 
obronie paragrafów, tyczących się wojskowości 
i żądał ze znaną ciętością ich przyjęcia. Nocja- 
liści wywołali zamięszanie. Prezydent chciał po- 
wstrzymać krzyki, wtedy minister wojny podszedł 
ku socjalistom i rzucił im w twarz ostre słowa, 
oświadczając, że armja spełni swój obowiązek. 
Rząd musi mieć środki przeciwko tym, którzy 
go chcą pogrzebać. Przewódcy są ostrożni, ale 
Ci, co stoją za nimi, mogą być wciągnięci. Ode- 
gracie mimowoli rolę bohaterów, gdy wielki akt 
zakończy się krachem. Socjalista Singer: To pa- 
nu zostawiamy! Jenerał Bronsart: Panowie de- 
putowani, naprzód! Les officiers enavant! Musicie 
iść razem, gdyż nie będziecie mogli zrobić ina- 
czej. (Okrzyki na ławach socjalistycznych). — 
Po uspokojeniu się, minister sprawiedliwości prze- 


mawiał jeszcze w obronie Nieberdinga, se- 
kretarza stanu, rządowego wnioskodawcy ustawy. 
Wczoraj prawdopodobnie cały projekt ustawy 20- 
stał odesłany do osobnej komisji. 

A co będzie we Włoszech? Wciąż jeszcze 
pytanie powyższe jest zagadką, na którą mkt nie 
umie tam odpowiedzieć. Signor Crispi wydał już 
córkę, u serdeczny telegram, który w dniu tym 
od króla otrzymać, zdawałby się wskazywać, że 
zaufania swego monarchy dotąd nie utracił. Jest 
to największą jego siłą i jak długo tę będzie 
posiadał, nie wypuści z rąk steru spraw publi- 
cznych. Lecz monarchowie muszą także stosować 
się do wymagań opinji publicznej, ta zaś z wy- 
jątkiem prowineyj południowych, mianowicie nea- 
polituńskiego i Sycylji, skąd Orispi pochodzi, jest 
już przeciw niemu zbuntowana i wątpić można, 
czy się z nim kiedykolwiek pojedna. Niedawno 
temn nadmieniliśmy, że bardzo być może, iż 
Crispi, aż do ślubu córki wszelkiemi sposobami 
będzie trzymał się u steru, potem jednak da za 
wygraną 1 zamknie się w zaciszu domowem, speł- 
niwszy nareszcie wszystko, co w życiu swojem 
miał do spełnienia. Zobaczymy, ażali przy puszcze- 
nie nasze nie miało psychologicznej podstawy, 

Przygotowaniu do wyprawy na Madagaskar, 
podjęte przez franeuskie ministerstwo wojny, 
znajdują się w pełnym toku. W ubiegły ponie- 
działek z pomiędzy dwunastu pułków armji fran- 
cuskiej wybierano naprzód jeden pułk, który miał 
dostarczyć jednej kompanji żołnierzy, przeznaczo- 
nych do Madagaskaru, a następnie tę kompanję. 
Kompanja, na którą los padł, wraz ze swymi o- 
ficerami i podofiterami nie zmienia wcale orga- 
nizacji, jaką posiada przy pułku, a zaś jedynie 
żołnierze młodsi i słabsi będą z niej wycofani; 
ich miejsca zajmą w szeregu ochotnicy, którzy 
będa odpowiadali wymogom wyprawy, a zatem 
ludzie dość silni do zniesienia trudów marszu 
forsownego, oraz niezbyt drażliwi na zmianę kli- 
matu. Co do umundurowania tych wojowników, 
jakoteż co do ochrony zdrowotności, ministerstwo 
przedsiębierze środki o wiele lepsze, aniżeli na 
wyprawę tonkińską. Ekspedycja zabiera z sobą 
do Madagaskaru wielki zapas bielizny wełnianej 
i barchanowej ; nadto zamówiono już 1500 łóżek 
do polnych lazaretów. Znaczna różnica między tem- 
peraturą na wybrzeżu, a stanem powietrza na wy- 
żynie wyspy, wymaga właśnie zaopatrzenia żoł- 
nierzy w wielką ilość ubrań ciepłych. Senator 
francuski, p. Pauliot, który powszechnie uchodzi 
za wybornego znawcę stosunków afrykańskich, 
radzi użyć do wyprawy także południowo- afry- 
kańskich Kafirów i Yoloffów. Kaffrów bowiem 
obawiają się ogromnie Howasi, drżą przed nimi 
tradycyjnie; p. Pauliot przypomina wyprawę a- 
dmirała Gourbayre w r. 1829, podczas której już 
zauważono, jaki popłoch wśród Howasów wywo- 
łują Kaffrowie. 

Przed zajęciem Tamatawy przez wojska ma- 
rynarki francuskiej, Howasi napadli na francuskie 
sanatorjum wojskowe na Mont d Ambre w po- 
bliżu francuskiej kolonji Antsirane koło Diego 
Suarez i zburzyli je zupełnie. Ponieważ depesze 
milczą całkiem o losie personalu sanatorjnm, 
»rzeto przypuszczać należy, że ocalili go w porę 

rancuzi. 


Wojna japońsko-chińska. 

Ostatnie wiadomości donoszą, że Japończycy 
stoczyli znowu walną bitwę i pobili na głowę Chiń- 
czyków. Druga brygada japońska, pod wodzą je- 
nerała Notzu, wyruszyła w kierunku Mai-ping i 
spotkała oddział chiński. Z nastaniem dnia rozpo- 
częła ostrzeliwać pozycje nieprzyjacielskie. Po czte- 
rogodzinnym ogniu działowym, piechota japońska 
poszła do ataku. Chińczycy uciekli, zostawiając 


na placu 12 dział, 2 armaty rewolwerowe i 3000 
rannych i zabitych. Japończycy rozpoczęli pościg i 
zabrali wielu niewolników, poczem zajęli miasto 
Hai- Ftsceng. 

Trzeba oddać wszelką słuszność wytrzymałości 
i dzielności Japończyków. Acz nieprzyzwyczajeni do 
zimna, prowadzą teraz kampanję w Mandżurji, 
kraju śnieżnym i mroźnym. W ostatnich dniach 
termometr w obozie japońskim pokazywał 32 sto- 
pnie Reaumura poniżej zera. Mimo to żołnierze 
japońscy znoszą z wielką odwagą wszelkie niewy- 
gody, a ostatnia walka wykazała, że biją się z nie- 
porównanem męstwem. Rezultat kampanji łatwy 
do przewidzenia i Chiny, upokorzone i złamane, 
będą musiały przystać na wszelkie warunki. 

Swoją drogą przedłużenie wojny wpłynie na 
rozszerzenie i zwiększenie żądań japońskich. Dziel- 
ny ten lud ponosi wszelkie ofiary, ale pragnie, 
żeby jego trudy zostały odpowiednio wynagrodzo- 
ne. Oprócz kontrybucji wojennej, dzienniki japoń- 
skie otwarcie domagają się przyłączenia wyspy 
Formozy, półwyspu Liaotung, portu Arthur i uzna- 
nia protektoratu nad Koreą. Jeżeli jednak Japonja 
nie zawrze teraz pokoju, to maród jeszcze więcej 
zechce wykorzystać i wyzyskać zwycięstwa. Wten- 
czas łatwo mogą iuterwenjować mocarstwa euro- 
pejskie i ograniczą wymagania Japonii. 

Dzienniki angielskie stoją otwarcie po stronie 
Chin i wszelkie doniesienia Standardu i Timesa 
trzeba brać bardzo ostrożnie. Podajemy jednak tu- 
taj wyjątek z listu korespondenta angielskiego, o- 
pisujący wejście Japończyków do portu Arthur: 

„Kto uszedł z życiem z portu Arthur, ten może 
się zaliczyć do szczęśliwych. Jeszeze piątego dnia 
po bitwie słyszałem strzały, roznoszące śmierć i 
pożogę. Pióro wypada z ręki, gdy się opisuje okro- 
pności i spustoszenia. Japończycy po zajęciu mia- 
sta zabijali każdą żyjącą istotę. Wyciągali Chiń- 
czyków z kryjówek i siekali ich na drobne ka- 
wałki. Chińczycy padali na kolana i błagali bezo- 
wocnie o litość. Uciekających dopędzano i mordo- 
wano. Widziałem to na własne oczy. Za przyby- 
ciem do głównej kwatery zastałem marszałka Oya- 
mę, otoczonego gronem oficerów. Muzyka odegrała 
marsza japońskiego, potem walca, a wreszcie wy- 
konała narodowy hymn japoński „Kaminoga*. 
Z 20.000 piersi rozległ się gromki okrzyk: „Banjui 
Nippon!“ (Hurra!) Zapał dochodził ostatecznycli 
granie. Fo był trumf zasłużony po ciężkim boju. 
Widząc ten patrjotyzm szalony, lżej mi się zrobiło 
po tych strasznych mordach. Z drugiej jednak 
strony muszę po części usprawiedliwić Japończy- 
ków. Chińczycy pozrzucałi mundury i przebrani za 
chłopów strzelali zdradziecko do Japończyków. Nic 
więc dziwnego, że ci nie dawali nikomu par- 
donu, gdyż nie wiedzieli, kto jest wrogiem, a kto 
nie? Zabijano jednakże i niewolników. Takie pra- 
gnienie krwi mieli po bitwie Japończycy“. 


O popieraniu kultury krajowej 

na polu budowli wodnych. 

Wydział krajowy przedkładając Sejmowi obszer- 
ne sprawozdanie z czynności swych o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych, przed- 
stawił zarazem wnioski w sprawie podięcia regu- 
lacji rzek karpackich i nowych przedsiębiorstw 
meljoracyjnych. Wydział krajowy przedstawił pro- 
jekt ustawy o regulacji rzeki Soły kosztem 1,790.000 
złr. Ustawa porucza tak, jak przy regulacji Dnie- 
stru, wykonanie regulacji i zarząd funduszów admi- 
nistracji państwa i normuje udział w kosztach 
państwowego funduszu meljoracyjnego na 20 pro- 
cent, państwowej zaś dotacji budowli wodnych, 
zarówno jak i funduszu krajowego na 40 procent. 
Udział kraju przy regulacji rzeki Soły wynosi złr. 
116.000. O regulacji rzeki Łomnicy z dopływami 
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GLOS NARODULŁ. 


Czeczwą i Dubą kosztem 2,385.500 złr. — Z 
nowych tych przedsiębiorstw meljoracyjnych proje- 
ktnje Wydział krajowy: Regulację potoku Prze- 
gnojówki dopływu Pełtwi. Regulacja ta ma na 
celu osuszenie, oraz ochronę od dorocznych wyle- 
wów 3289 morgów z natury bardzo urodzajnych, 
lecz zabagnionych gruntów w gminach i obszarach 
dworskich: Przegnojów, Gliniany, Krzywice, Fa- 
ktorów, Słowita i Mitnlin, wymagać zaś będzie 
nakładu, 84.000 złr. Regulacja ta ma być prowa- 
dzoną jako przedsiębiorstwo krajowe; kraj przy- 
czynić się ma 40 pre. kosztów, a zaś państwo i 
konkurencja po 30 pre. Regulacja ma być wyko- 
nang w ciągu lat trzech. Drugiem projektowanem 
przedsiębiorstwem meljoracyjnem, jest osuszenie ba- 
gien Stojanowskich, a ma ono na celu osuszenie, 
oraz zwilżenie 5160 morgów bagnistych łąk i pa- 
stwisk kosztem 60.000 złr. Osuszenie to ma być 
wykonane jako przedsiębiorstwo krajowe przy u- 
dziale funduszu krajowego w wysokości 40 pre., 
a zaś państwa i stron konkurencyjnych po 30 pre. 
ogólnych kosztów. Czas trwania tych robót ozna- 
czono na dwa lata. 

Trzecia ustawa dotyczy uzupełnienia regulacji 
Łęgu w powiecie tarnobrzeskim. 4 przeprowadzo- 
nych zdjęć technicznych okazało się, że zachodzi potrze- 
pogłębienia łożyska i ubezpieczenia uszkodzonych 
brzegów budowlami faszynowemi. Koszta tych ro- 
bót, które bezpośrednio obchodzą spółkę wodną, 
obliczone na 97.000 złr., proponuje Wydział kra- 
jowy pokryć 40 proc. z fundnszu krajowego, a po 
30 proc. z funduszu państwowego i spółki wo- 
dnej. Następnie okazała się potrzeba przedłużenia 
regulacji Łęgu od granicy gminy Krawee do gra- 
nicy powiatu niżańskiego wraz z ustaleniem i za- 
lesieniem odsypisk, kosztem 28.000 złr. Wydział 
krajowy proponuje, aby roboty te wykonane zo- 
stały, jako roboty górskie, wyłącznie kosztem kra- 
"ju i państwa po 50 proc. udziału w kosztach, bez 
pociągania ubogiej gminy Krawce do konkurencji. 
Czwarta ustawa dotyczy regulacji środkowej sekcji 
rzeki Gniłej Lipy, która wykonaną być ma, jako 
przedsiębiorstwo krajowe, kosztem 346.000 złr. 
— Regulacja tej rzeki przeprowadzoną być ma 
w ciągu lat siedmiu. Piąta i ostatnia ustawa do- 
tyczy konserwacji robót regulacyjnych na rzece 
'Trześniówce w powiecie tarnobrzeskim. Wydział 
krajowy proponuje, aby fundusz krajowy i spółka 
wodna pokrywały wydatki konserwacyjne po 50 
pre.; nadto fundnsz krajowy pokryć ma koszta za- 
rządu i pomocy technicznej. W sprawozdaniu swem 
o popieraniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych, podnosi Wydział krajowy ważną sprawę 
popierania fabryki rurek drenarskich. W r. 1892 
polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby fabryki 
rurek drenarskich zasilał pożyczkami z krajowego 
funduszu przemysłowego. Uchwałę tę zakomuniko- 
wał Wydział krajowy komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych, która atoli przy danej sposobności 
oświadczyła, że popieranie meljoracyj na polu bn- 
dowli wodnych, a w szczególności fabrykacji ru- 
rek drenarskich, nie należy do jej zakresu działa- 
nia. Wydział krajowy, podzielając to zapatrywanie 
komisji i sądząc, iż ku temu celowi właściwszym 
jest utworzony uchwałą Sejmu z r. 1593 fundusz 
pożyczkowy dla przemysłu rolniczego, przedstawia 
wniosek na zmianę powyższej uchwały sejmowej 
w tym kiernnku, iżby na przyszłość pożyczki na 
tego rodzaju meljoracje udzielane być mogły z fun- 
duszu dla przemysłu rolniczego. Stosując się do u- 
chwały Sejmu, polecającej Wydziałowi krajowemu 
zaprowadzenie stopniowe w pewnych miejscowo- 
ściach ekspozytur binra meljoracyjnego, postanowił 
Wydział krajowy przedstawić Sejmowi wniosek na 
otwarcie ekspozytury w Stanisławowie w ciągu 
r. 1895, a zaś w Jaśle w ciągu r. 1896 i utwo- 
rzenie dwóch posad inżynierów l klasy, jako kie- 
rowników tych ekspozytur. 


Personal urzędniczy Wydzia- 
łów powiatowych. 


Na posiedzeniu z dnia 16 lutego 1894 uchwa- 
łił Sejm następującą rezolucję: „Poleca się Wy- 
działowi krajowemu, ażeby zbadał sprawę potrze- 
by zmian w ustawie o reprezentacjach powlato- 
wych celem zobowiązania W ydziałów powiatowych 
do utrzymywania personalu urzędniczego z odpo- 
wiednią kwalifikacją, tudzież by rezultat tych ba- 
dań i wnioski Sejmowi przedłożył*. Projektowana 
ustawa, zmieniająca postanowienia $ 26-go usta- 
wy o Repr. pow. z dnia 12 sierpnia 1866 opie- 
wa: „$ 26 ust. o Reprez. powiat. znosi się w 


całej osnowie, a natomiast obowiązywać będą na- 
stępujące postanowienia: 

Art. I. Rada powiatowa uchwali na wniosek 
lub po wysłuchaniu Wydziału powiatowego po- 
trzebny etat urzędników i sług, ich płacę, instru- 
kcję służbową i postanowienia co do ich zaopa- 
trzenia. Prawo mianowania urzędników i słng przy- 
słnguje Wydziałowi powiatowemu. Przy każdym 
Wydziale powiatowym następujące posady mają 
być ustanowione i obsadzone, sekretarza, lustrato- 
ra i inżyniera powiatowego. 

Art. II. Sekretarz, inżynjer i lustrator muszą 
posiadać następującą kwalifikację: Od sekretarzy 
wymagane być mają ukończone nauki prawnicze 
ze wszystkiemi egzaminami państwowemi i co naj- 
mniej dwuletnią praktyką w dziale administracyj- 
nym. przy władzach rządowych lub antonomi- 
cznych. Od inżynjera powiatowego wymagać na- 
leży ukończonych nauk technicznych z wszystkimi 
egzaminami państwowymi i co najmniej dwule- 
tniej praktyki w zawodzie. Od lustratorów wyma- 
gać należy egzaminu z rachunkowości państwo- 
wej, tudzież egzaminu złożonego w Wydziale kra- 
jowym ze znajomości ustawy gminnej, ustaw i 
przepisów dotyczących policji miejscowej i znajo- 
agi gospodarki gminnej we wszystkich dzia- 
łach. 

Art. III. Czas przejściowy, w którym urzę- 
dnicy pozostający w stałej służbie przy Wydziale 
pow. uzupełnić mogą brakującą im kwalifikację 
wymienioną w art. II niniejszej ustawy, oznacza 
się na lat dwa, licząc od dnia wejścia w wyko- 
nie niniejszej ustawy. 

Art. IV. Na równi ze sekretarzami, lustrato- 
rami i inżynjerami powiatowymi, posiadającymi 
kwalifikację w art. II wymienioną, uważani będą 
ci sekretarze, lnstratorowie i inżyujerowie, którzy 
co najmniej na lat 5 przed wejściem w życie ni- 
niejszej ustawy byli stale zamianowani sekreta- 
rzami, Justratorami i inżynjerami powiatowymi l 
wykażą się Świadectwem uchwalonem przez Wy- 
dział powiatowy, a zatwierdzonem przez Wydział 
krajowy, że wskutek dłuższej praktyki nabyli po- 
trzebnego wykształcenia fachowego i odznaczają 
się prawością i nieskazitelnością charakteru". 


Z KRAJU. 
Lwów d. 11 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(C.) Lwowska reprezentacja zjednoczonego Tow. 
Przyjaciół Sztuk pięknych, oderwała się od swej 
krakowskiej metropolji i ukonstytuowała się jako 
odrębne „Towarzystwo Przyjaciół Sztuk pięknych 
we Lwowie“. Sprawa ta była już od dawna przed- 
miotem wyczerpujących dyskusji, tutejszych kół 
artystycznych i jeżeli doszła do skutku, to dlatego 
tyłko, że istnieją poważne widoki utrzymania we 
Lwowie samoistnego Towarzystwa. U nas jednak 
nie można niczego przeprowadzić bez narażenia 
się na złośliwą i namiętną krytykę rozmaitych se- 
cesjonistów, opozycjonistów i rmalkonteutów. Po- 
trzeba znać zagadkę powodzenia każdej publicznej 
akcji w naszem mieście. Aranżerowie, którzy pra- 
gną, aby robota ich znalazła sympatyczny oddźwięk 
w szerokich kołach, powinni koniecznie wystąpić 
z hałaśliwą reklamą a choćby i hecami na ratu- 
szu, gdyż to tylko, według przyjętej tu reguły, 
daje rękojmię, że się „robi“ coś w tym lub owym 
kierunku. Kto śmie wyłamać się z pod tego u- 
święconego zwyczaju i rozważnie, po cichu, bez 
krzyków przygotowywa jakąś akcję, choćby miał 
w zanadrzu najpiękniejsze rezultaty swej pracy, 
nie minie się z zarzutami ospałości, apatji, leni- 
stwa i Bóg wie jakiemi jeszcze. 

Sprawa oderwania się reprezentacji lwowskiej 
od krakowskiego Towarzystwa omawianą była od 
kilku miesięcy, gdyż, rzecz prosta, takich rzeczy 
nie załatwia się przy czarnej kawie lub przed 
drzemką poobiednią. Ale reporterom znudziło się 
długie czekanie i dla rozmaitości puścili w kurs 
pogłoskę o jakimś niedoborze 19 tysięcznym, 0 pu- 
stych ścianach lwowskiego Salonu itp. Wszystko 
to od a do z jest tylko produktem fantazji lub 
złej woli, pragnątej mścić się na instytucji za 
prywatne nieporozumienia. Po sprawdzeniu stanu 
rzeczy u źródeł zupełnie wystarczających, uważam 
za obowiązek mój wyświetlić prawdziwy stan rze- 
czy. Dwa były powody nie „rozbicia się* zjedno- 
czonego Towarzystwa, ale oddzielenia się lwowskiej 
reprezentacji i ukonstytuowania się w odrębną in- 
stytneję. Pierwszą stanowiły ogromne trudności 
administracyjne, które wskutek tego, iż statut nie 
pozwalał lwowskiej reprezentacji na żaden krok 
samoistny bez listownego porozumienia się z Kra- 
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kowem, stawiały często tutejszą representację w 
bardzo niewygodnem położeniu. Drugim  iecydu- 
jącym powodem był niezaprzeczony Wzrost życia 
artystycznego we Lwowie od czasu Wystawy kra- 
jowej. A ponieważ w ciągu czteroletniej już egzy- 
stencji naszego Salonu mieliśmy dość sposobności 
przekonania się, że rozwija się on bardzo pomyślnie, 
więc nie dziwnego, że z podsumowania wszystkich 
tych danych, wyciągnięto wniosek, iż Lwów może 
i powinien zdobyć się na samoistną instytucję ar- 
tystyczną, 

W Krakowie przyjęto wiadomość o utworzeniu 
się tu osobnego Towarzystwa bardzo sympatycznie 
i prawdziwie po koleżeńsku. Dyrekcja krakowska 
przyjęła do wiadomości doniesienie o zawiązaniu 
nowego Tow. i o wyborze prezydjum, zasyłające 
równocześnie szczere życzenia lwowskiej koleżance. 
Całą rzecz odbyła się zatem bardzo przykładnie. 

O żadnym niedoborze, a tem mniej doficycie 
19.000 złr. nie ma mowy, a co się tyczy uczynio- 
nego w pewnem piśmie (Gaz. Nar.) zarzutn. że 
salony lwowskiego Towarzystwa jaśniały pnstemi 
ścianami od wielu miesięcy, to zarzut ten jest, de- 
likatnie się wyrażając, zmyśleniem, gdyż nawet 
podczas Wystawy, która cały nasz ruch artystyczny 
skoncentrowała chwilowo na placu stryjskim, sa- 
lony te były otwarte dla zwidzających i zapełniane 
tak jak zawsze. Statuty nowego Towarzystwa zy- 
skały już aprobatę, a fundusze w kwocie 7.000 
złr. (fundusz obrazowy i fundusz stypendyjny Jana 
Matejki) oraz cały remanent artystyczny zostały 
własnością byłej filji. Na czele nowej instytucji stoi 
dyrekcja, do której weszli pp.: dr Bołoz Autonie- 


wiez, Wł. Bełza, Jerzy Borkowski, Tadeusz Cza- * 


plicki, Andrzej Lubomirski, Wład. Łoziński, Juljan 
Makarewicz, Juljusz Mikolasz, Karol Młodnicki, Jan 
Seferowicz, Karol Schayer, ks. Karol Skrochowski, 
Jan Styka, dr Til, Juljan Zacharjewicz i dr Zy- 
gadłowiez. Towarzystwo reprezentuje Władysław 
Łoziński. W końcu nadmieniam, że powstał pro- 
jekt przeniesienia do miasta pawilonu Matejkow- 
skiego i urządzenia w nim wystawy obrazów. 

Ktoby pomyślał, że pomimo tak: olbrzymiego 
wzrostu młodzieży akademickiej poświęcającej się 
nauce prawa (we Lwowie wydziały: filozoficzny, 
teologiczny i pierwszy rok medycyny razem wzięte, 
nie wyrównywują prawniczemu) sądownictwo ga- 
licyjskie skarży się na brak aspirantów do tego sta- 
nu. Bo też stosunki w sądownictwie naszem kule- 
ją od niepamiętnych czasów i dopiero niedawno 
zaszły pewne symptomata, które pozwalają spodzie- 
wać się radykalnej zmiany na lepsze. Rozumiemy 
przez to utworzenie kilkudziesięciu sił urzędniczych. 
Świeżo rozpisano konkurs na dziesięć nowo syste- 
mizowanych posad adjunktów sądowych a w toku 
jest akcja, celem dalszego pomnożenia personaln. 
Teraźniejsza chwila powinna prawników naszych 
zachęcić do szukania karjery w służbie sądowej. 
Widoki są o tyle większe, że zapowiedziane wpro- 
wadzenie nowej procedury cywilnej poprzedza or- 
ganizacja ustroju sądowego, która przyczynia się 
do znacznego polepszenia bytu urzędników sądo- 
wych, oraz do szybszego awausu. 


ZE ŚWIATA. 
Paryż d. 9 stycznia: 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Socjalista Górault-Richard, wybrany posłem do 
Izby deputowanych w XIII okręgu miasta Paryża, 
miał pełną i uzasadnioną nadzieję, że po elekcji 
natychmiast zostanie wypuszczony na wolność, Tym- 
czasem będzie dalej siedział w więzieniu św. Pe- 
lagji, aż Izba zatwierdzi jego wybór. Kilka więc 
jeszcze tygodni przepędzi on pod kluczem. Jak 
wam wiadomo, Górault-Richard był skazany na 
rok więzienia za obrazę prezydenta Casimir - Pe- 
riera. 

Ambasador Ressman wczoraj opuścił Paryż i 
pospiesznym pociągiem udał Się do Rzymu. Na 
dworcu żegnali go członkowie ambasady i konsu- 
latu. Tak nagłe usunięcie ze stanowiska jest nad- 
zwyczajnym wypadkiem w rocznikach dyplomaty- 
eznych i naprężone stosunki między Francją i Wło- 
chami jeszcze więcej się zaostrzą. Prasa paryska 
z całem uznaniem wyraża się o Ressmanie i prsy- 
pomina pełne taktu zachowanie się jego podczas 
rozruchów w Aigues-Morts i zamordowania Carno- 
ta. Ale Crispi jest Neapolitańczykiem i w swojej 
krwi nosi już zarodek vendetty. Nie mógł on prze- 
baczyć, że ambasador włoski utrzymywał ścisłe sto- 
sunki przyjaźni z Cavalottim i Rudinim. To zgu- 
biło Ressmana, dopóki naturalnie Crispi będzie 
pierwszym doradcą króla Humberta. 

Ministerstwo wojny zakazało surowo dziennika- 
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rzom i rysownikom brać udział w kampanji ma- 
dagaskarskićj. Jeden z wybitnych publicystów nie- 
mieckich, Langenback, redaktor Koblentzer Zeitung, 
- chege oby -ô ten zakaz, zaciągnął się do legjonu 
Zagraniczi=go, stojącego garnizonem w Algierze, ma 
bowiem nadzieję, że cały legion wyruszy na plac 
boju. Oby go ta nadzieja nie zawiodła, gdyż w ra: 
zie przeciwnym musi odbyć 5 lat służby nadzwy- 
czaj ciężkiej i to bez żadnej kcrzyści, bo nawet 
awansować nie może na oficera. 

Członkowie rodziny Dreyfusa i imieunicy jego 18 
gwałt podają © zmianę nazwiska. Jakiś sapitan 
Dreyfus, należący do sztabu jeneraln:go i przeby- 
wający w Perpignan, prosi o przemianę zohydzo- 
nego nazwiska na Deslaurens. Zdrajca Dreyfus 
przebywa tymczasowo w więzieniu Śamóć i czeka 
na odpłynięcie statku do Nowej Kaledenji. Niko- 
mu bie wolno z mim się widzieć, a dozorcy mają 
najsurewszy zakaz nietylko mówienia z nim, ale 
nawet odpowiadania na jego pytania. l 

Z krainy szaLtażu nie nowego. Mówią © no- 
wym szwindlu krajowym, de którego zamięszanych 
jest kilka wybitnych osobistości. Dotąd jednak ni- 
kogo nie aresztowano. | 

Od kilku dni w całej Francji panują ogromne 
zimna. W Tuluzie termometr pokazywał wczoraj 
17 stopni niżej zera. K. W. 


Buenos Aires d. 19 paźdz, 4884. 

(List oryginalny „Przeglądu nosaachpolskiego*). 

„Przed moim wyjazdem stąd do Parany i Curi- 
tyby muszę wam jeszcze napisać kilka słów. 

Przypisek Sz. Redakcji Przegłądu emigr. który 
chciałby obalić moje twierdzenie co do liczby Po- 
laków w Buenos Aires, nie polega na dokładnych 
źródłach. Dlatego twierdzę to samo, €0 i przed- 
tem, że Polaków jest tylko około 200 osób w tem 
mieście. -O tysiącach ani mowy być nie może, bo 
te tysiące składają żydzi z pod Moskała i z pod 

Austrji. Ale trzeba wiedzieć, że ci żydzi przed tu- 
tejmymi nie głoszą się za żydów, lecz za Pola- 
ków. Jakieżto obrzucanie błutem imienia Polaków 
w obec tutejszych, skoro ci żydzi trzymają tu do- 
my nierządu, napełniane po większej części ży- 
dówkami. które również wstydząc się swego pocho- 
dzenia, nazywają się Polkami a czasami Rosjan- 
kami ! 
Ażeby Polaków oczyścić przed tutejszą publi- 
cznością, szlachebpy nasz rodak, dobry katolik i 
Polak, Józef Białostocki, niedawno ułożył artyku- 
lik. Ale gazeta tylko jeden mały ustęp wydruko- 
ge, m eo było główniejsze, to pominęła; do dziś 
Pismo tutejsze nie chce się zajmować 
zdemaskowauiem żydów. Prawdopodobnie stało się 
to pod wpływem tychże ż dó À É 

z : ydów, że się rozniosło 

po świecie. iż tu jast kilka tysi Polakó 
Zacny p. Józef cir teadid gey olaków. 
waski ? , rzeczony autor ar- 
iykułu „u żydach ftejszych« "jest zarazem auto- 
rem broszurki 0 stowarzyszeniu dw: Ara A 
tem mieście; napisana ona po hiszpańsku, w niej 
wzmiauka o tych zamaskowanych 2 J 
żydach pod na- 
zwą Polaków, — posyłam takowy PSEM 
dakeji Przegląd emagr., aby ją należycie kuć 
(Na całym świecie żydzi jednacy, wszędzie =a 
gubią, jeżeli nie materjalnie, to moralnie. Przyp 
Red. Głosu Narodu). s 

Pan Antoni Bodziak, kupiec z 8. Mateo, z Pa- 
rany, przebywa tutaj jako emigrant z Parany i cho- 
wą się przed rządem brazylijskim jak Dawid przed 
Saulem. Pochodzi OR Z Jasła, z Galicji; ma lat 
33, człowiek wykształcony 1 porządny, już 14 lat 
przepędził w Brazylii. mak 80 A> do rewolu- 
cji brazylijskiej przeciw TZ% A ti a dowódcą 
pewnego oddziału. Rewolucja ardzo źle wypadła 
"dla Polaków i dla niego Samego bo go zrabowali. 
Aby uratować swe życie musiał uciekać zosta- 
wiwszy 60 swoich żołnierzy W kam, 2 którzy 
zabrali się do roboty, on 748 błąka (EP otąd po 
Paragwaju i Argentynie 1 nareszęie iedny przy- 
był tutaj; a żona z dziećmi uciekła do Porto-union, 

Uin Od 15 listopada rząd 
gdzie kryje się po lasach.: V dziele powadki 
brazylijski ma się zmienić, więć Bot "A Sy p 
do S. Mateo. Otóż on gorąco pragnie, 29y za) A 
siedli w S. Mateo i tam dom misyjny i e 
obiecuje popierać, dać grunt i wybudować kos S 
łek na 600 osób, oraz zabudowanie długie na 
metrów; zobaczę jak tam będę na miejscu. 

Jan Kosmiński zginął we wojnie w końcu ozer- 
wca; gdy mu nogę postrzelono i widział, że uele- 
kać nie może, a nieprzyjaciele nadchodzący mieli 
mu gardło poderznąć, sam Się zastrzelił i padł — 
szkoda człowieka | 4 

W tych dniach wyjeżdżam okrętem austrjackim 
do Paranaguy, a stamtąd do Curitiby. Otrzymałem 


zaproszenie od 
Curitiby) aby 
Ksiądz Dziadkowiec ofiarowuje grunt, 
a nawet jest gotów Zgromadzeniu naszemu odstąpić 
parafię. 


niu zawiłych rachuuków pani Joniaux. 


co pani Joniaux robiła z pieniędzmi? 


>GŁOS NARODUK«. 


ks. Dziadkowca z Abranchez (koło 
dom misyjny założyć w Abranchez. 
mieszkanie, 


Ks. Er. Grzegdata, 


TRUCICIELKA. 
Antwerpja 8 stycznia. 
(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu). 
Dzisiejsza rozprawa poświęcona była rozpatrze- 
Od lat 
piętnastu walczyła z wierzycielami. Pożyczała, spła- 


cała, lecz rezultat okazał się bardzo smutny. „0d- 
setki rosły, a ogólna kwota długów przeniosła 


400.000 franków. Gdzie się podziewały te pienią- 
dze? —- nikt nie wie. — Drugi jej mąż miał 


dochodu przeszło 12.000 frauków, leez te tonęły 


w bezładzie domowym. Prezydujący dowodzi, że 
jednego franka nie spłaciła na poczet długów pierw- 
szego męża, przeciwnie, po jego śmierci posiadała 
60.000 franków kapitału. 

Przed trybunałem stanął ajent finansowy; Tak 
ona z rzadką stanowezością objaśnia wszystkie pozy- 
cje. Dodaje, odejmuje ze ścisłością profesora matema- 
tyki i ciągle powtarza: „Poświęcałam się dla ro- 
dziny*. Nie w niej kobiecości, a tylko zimny ra- 
chunek. O ile sądzić można, miała jedną namig- 
tność — grę w karty. Sprawdzono, że często wy- 
jeżdżała i zjawiała się w Spa, lub Monte-Carlo. 
W pierwszem miejscu trzymała bank w bacarata 
i przegrała 1.500 franków. Chciała tam uwieść 
krupiera, aby jej dostarczył kart znaezonych. Admi- 
nistracja klubu uchwaliła wypędzić szulerkę, ale 
odstąpiła od zamiaru, bo pani Joniaux była córką 
poważnego jenerała. (Gdy teu fakt przytoczono, 0- 
skarżona oburza się i powiada: „Gdybym szachrowa- 
ła, nic przegrałabym 1,800 franków“. 

Później spotykamy ją w Monte-Carlo. Stamtąd 
pisze do swojej córki, panny Faber: „Módl się, 
abym miała szczęście”. I rzeczywiście, wygrała zna- 
czne pieniądze. Donosi o tem do Autwerpji, a za- 
ena eórunia odpowiada: „W domu nie jesteś po- 
trzebną. Zostań jak najdłużej i powróć miljonerką*. 
Życzenia jednak nie spełniły się, gdyż pani Joniaux 
wszystko przeżrała i od administracjł otrzymała 
125 franków na koszta podróży. 

Po powrocie kłopoty pieniężne jeszeze się zwię- 
kszyły. Chciała pracować, ale zarabiała ledwo je- 
dnego franka na dzień. Swojej teściowej winną 
była 21.000 fianków i zastawiła przytem klejnoty, 
które jej pożyczyła przyjaciółka. 

W 1890 r. zaczęła uprawiać rzemiosło wyzysku. 
Jej siostrzeniec, Lionel Ablay, utonął przypadkiem. 
Babka, pani Melken i brat zmarłego, Jerzy Ablay, 
otrzymali nazajutrz po katastrofie listy równobrzmią- 
ce: „Przypadek i opatrzuość — pisze korespondent 
tajemuiczy — są przyczyną, że stałem się panem 
tajemnicy. Nie jestem łotrem, ale nieszczęśliwym. 
Znam powody śmierci tego biednego dziecka. W wa- 
szym interesie leży uniknięcie skandalu. W ręku 
mam wszystkie dowody. Będziecie płakali krwa- 
wemi łzami. Dzienniki ogłoszą szczegóły, a spra- 
wiedliwość zostanie uwiadomioną. Przygotujcie 
25.000 franków, po które zgłosi się jutro posłaniec“, 

Znawcy pisma jednogłośnie poświadczyli, że 
Jist pochodzi od pani Joniaux. 4%; 
Prezes.: — Cóż pani na to powiesz: i 
Osk.: — Nie pierwszy i ostatni raz znawcy SIĘ 
mylą. Nie jestem zdolną do tak podłego czynu. 
Po raz pierwszy poruszyła się ta dziwna ko- 
bieta. Trwało to jednak chwilę i znowu odzyskała 
krew zimną. rze 
W dniu jutrzejszym trybunał zajmie się sprawą 
ubezpieczeń na życie. Może się nareszcie dowiemy, 


Część urzędowa. 


Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwo- 
wie, przeniosła asystenta pocztowego, Ludwika Gantera, 
z Krakowa do Tarnowa. 

Konkurs. Uchwałą z dnia 29 grudnia 1894 przekształ- 
ciła Rada szkolna krajowa szkoły męskie we Lwowie: 
im. św. Anny, im. Czackiego, im. Konarskiego, Im. Mi- 
ckiewicza i im. Staszica na szkoły sześcioklasowe. Wsku- 
tek tego rozpisuje Rada szkolna okręgowa we Lwowie 
konkurs na 10 posad rzeczywistych nauczycieli przy wy* 
mienionych szkołach z roczną płacą po 800 zł. 1 rocmym 
dodatkiem na mieszkanie, Zarazem rozpisuje rada szkol- 
na okręgowa konkurs na takie same posady przy 1n- 
nych szkołach, które się przy tej sposobności oprożnić 


og- 

Przy wydziale Rady powiatowej w Cieszanowie utwo- 
rzoną została posada lustratora kas i majątków gminnych 
z roczną płacą w sumie 900 złr. i dodatkiem na objazdy 
w kwocie 300 złr. Podania do wydziału Rady powiatowej 
najpóźniej do końca stycznia 1895. 

(Gazeta lwowska nr. 10) 


HE EJLELTON. 


JAN WILK 


19 POWIEŚĆ 
Brmila Ricohebourga. 
(Ciąg dalszy). 
Drgnęła nagle, wyprężyła się, ręce porusza- 


ły się przez chwilę, jakby szukały czegoś w po- 
wietrzu... potem opadły na łóżko sztywne, bez- 
silne. Joasia w ostatnim pocałunku zabrała i jej 


tchnienie ostatnie. 

— Boże wielki! — Jakób jęknął boleśnie. 
Pochylił się nad umarłą. przyciskając łagodnie 
powieki ustami, z bolu drgającemi. Potem je- 
szcze ucałował jej czoło zwolna zastygające. 
Łkanie głuche pierś mu rozrywało. Joasia ze 
starą, poczciwą Gertrudą, poklękały przy łóżku, 
łzami zalane. Rotmistrz stał dalej, jak wryty, 
z okiem suchym, złamany ciosem bolesnym. 
Czuł w sobie straszne do życia zniechęcenie. 
Wzrok jego zatrzymał się jelnak na główce 
biednej sierotki. 

— Trzy mogiły koło niej — pomyślał — 
gdyby tak jeszcze i mnie jej zabrakło, cóżby 
się z nią stało ? 

Serce mu żywiej uderzyło. 

— Nie mam prawa, nie wolno mi umierać 


razem z moją Kasią „ukochaną ! — szepnął, — 
Joasia mnie potrzebuje, dla niej żyć muszę! 
IX. 


Węglarze. 

Jakób Vaillant zrozumiał, ale za późno, nie- 
stety, co właściwie skróciło dni jego Kasi uko- 
chanej. Zwracając wolność dzikiemu, sądziła 
zrazu, że spełniała uczynek miłosierny. Później 
dopiero męża uwagi, wznieciły w niej wyrzuty 
sumienia, że naraziła biedaka na śmierć niechy- 
bną; a te straszne obrazy, prześladując dzień i 
noc. zabiły ją powoli. 

Rotmistrz poczciwy, miał jeduak serce nadto 
szlachetne, aby za to czuć żal niewczesny do 
dzikiego. On przecież w niczem się nie przy- 
czynił do tej ciężkiej żałoby, którą miał nosić odtąd 
w duszy do końca życia. Przeciwnie, los dzikiego 
zajmował go teraz podwójnie. 

Zima trwała w tym roku nieszczęsnym dłu- 
żej, niż zwykle. Smutny, zamyślony Jakób py- 
tał nieraz sam siebie: 

— (o też się stało z tym nieszczęśliwym ? 

Wryły mu się w pamięć słowa bez związku, 
wymawiane w malignie przez nieboszczkę. Í on 
drżał z trwogi, aby nie zginął z zimna i głodu 
lub żeby go wilki nie rozszarpały... 

Wróciły nakoniec dni piękne i ciepłe. Za- 
zieleniły się łąki i pola. Powietrze wiosenne 
pełne było woni balsamicznej, świegotu ptasząt 
i brzęczenia owadów. Dnia pewnego, pod koniec 
kwietnia, ujrzano dzikiego nieopodal „Szarego 
Garbu“. Gdy Jakóbowi o tem powiedziano, 
spadł mu ciężur z serca. Zaczął jednak wątpić, 
czyby to mogło być prawdą. Chcąc się o tem 
naocznie przekonać, wyszedł raz do dnia z do- 
mu, wspierając się na swojej lasce sękatej i u- 
dał się do lasu, wprost na Szary Garb, brze- 
giem strumyka. Ten, którego szukał z takim 
niepokojem, siedział tam na skały odłamie i przy- 
patrywał się ciekawie dwom wiewiórkom, wy- 
prawiającym na drzewie gimnastykę w najwyż- 
szym stylu. Dziki nie mógł widzieć Jakóba, 
ukrytego za pniem buka; skoro jednak usłyszał 
szelest liści poza sobą, stanął na ziemi, gotów 
do ucieczki. Jakób wysunął się z poza pnia, i 
skrzyżowały się ich spojrzenia. Starzec krzyknął 
rozradowany. Dziki poznał go. Złagodniał wyraz 
jego fizjognomii, przygasł ogień gorączkowy w jego 
Źrenicach latających niespokojnie. Poznał starca. 
Uczuł, że zbliża się do niego nie wróg, ale ży- 
czliwy przyjaciel. Zamiast wziąć nogi za pas, 
podszedł bliżej ku Jakóbowi i stanął. 

Starzec przypatrywał mu się ze zdziwieniem. 
, — Rzecz szczegółua — pomyślał — nie a nie 
się nie zmienił. Zawsze zdrów i pełen sił żywo- 
tnych. Widocznie nie cierpiał ani głodu ani zima. 
Dziki spostrzegł na twarzy Jakóba wyraz 
smutku i przygnębienia. Naraz i jemu łzy w 0- 
czach błysnęły. Czy zapamiętał krótki pobyt 
w ich domu? A może nawet odgadł, że biednej 
Katarzyny nie ma już pomiędzy żyjącymi? Któż 
mógł zaręczyć, że nie wie o tem oddawna, że 
mie słyszał dźwięku ponurego dzwonów pogrze- 
bowych, i nie dojrzał swoim wzrokiem sokolim, 
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stojąc na jednym z najwyższych szczytów ska- 
listych, jak wynoszono z domu Vaillant'ów tru- 
imnę ze zwłokami jego żony ukochanej? Bądź 
co bądź te łzy żalu szczerego. wzruszyły do 
głębi Jakóba. 

— Gdyby tak chciał pójść za mną — po- 
myślał stary wiarus — wziąłbym go do domu. 
uważałbym go za syna, uczyłbym go mowy ludz- 
kiej, a później czytać i pisać. Zrobiłbym to 
wszystko dla niego, przez pamięć dla mojej dro- 
giej Kasil.. Ręczę, że gdyby został ze mną 
tylko przez tydzień, jużby nie chciał wracać 
pomiędzy swoje skały. 

Pod wrażeniem tych myśli i zamiarów szla- 
chetnych, wziął za rękę dzikiego i starał się go 
za sobą pociągnąć. tłómacząc mu gestami, jak 
mógł najwyraźniej. że powinienby pójść z nim 
do domu. Ale dziki wyrwał mu się natychmiast, 
cofając się o kilka kroków. Spojrzał na niego 
z gorzkim wyrzutem i potrząsł smętnie głową. 
Zdawał się mówić: 

— Zdradziłeś moje zaufanie, to źle, bardzo 
źłe !.... 

Starzec odczuł tę wymówkę w jego oczach. 
Próbował odzyskać napowrót łaskę utraconą. 
Dziki jednak podejrzliwy, spłoszony i zaniepo- 
kojony, nie czekał dłużej, lecz w kilkn susach 
potężnych zniknął w gąszczu leśnym. 

— Wszystko skończone! — szepnął Jakób 
z boleścią. — Nie się nie da zrobić dla niego. 
Podoba mu się to życie nędzne, ta włóczęga 
bez celu, zwierza, nie ludzkiej istoty.... trzeba 
go zostawić, jak jest, oddając go na pastwę lo- 
sowi najsmutniejszemu. 

Wrócił do domu sam, zawsze zbolały i przy- 
gnębiony, ale zupełnie spokojny tym razem 0 
dalsze istnienie dzikiego. 

— Ach! — powtarzałw duchu — gdyby śmierć 
nieubłagana nie była mi tak prędko wydarła 
mojej biednej żony, możeby teraz była mogła 
zdrowie odzyskać ? 


W rok później, widząc. że nikt go nie my- 
sli śledzić i brać do niewoli, dziki zaczynał się 
powoli obłaskawiać. Jeszcze zawsze stronił od 
ludzi, ale już się tak nie krył przed nimi, nie 
lękał się, jak dawniej, ich widoku. Ośmielając 
się coraz bardziej, krążył z razu zdaleka, później 
coraz bliżej, około szałasów węglarzy. Ci go nie 
tylko nie przestraszali, ale przeciwnie, starali się 
oswoić i przyciągnąć wszelkiemi sposobami. Lubił 
szczególnie dzieci i był bardzo wraźliwy na słowa 
serdeczne kobiet. Dzieci wcale się go nie bały 
teraz. Nieraz patrząc na nie żałośnie, brał je 
na ręce i czule do łona przyciskał. Wtedy ma- 
tki wdzięczne za życzliwość, okazywaną ich 
dziatkom, krajały chleb ezarny, dodając doń, co 
miały: kawałek sera lab wędzonej słoniny. 
Dziecko odnosiło tę daninę dzikiemu. Była to 
jałmużna nędzarzów, udzielana nieszczęśliwemu. 
Dziki przyciskał dłoń do serca, z oczami łez 
pełnemi.... był to jego sposób okazywania wdzię- 
czności.... i zajadał, a z jakim apetytem! Jak 
mu się to smacznem wydawało! 

Przypatrywał się nieraz zdaleka temu mro- 
wisku mężczyzn i kobiet pracujących. Zajmowało 
go wszystko niesłychanie. Lubił nadsłuchiwać, 
jak piły brzęczą, ucinając polana jednej długo- 
ści, patrzał zaciekawiony, jak potem zwożono 
polana na taczkach, aby je poukładać w równe 
stosy. Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy te stosy 
zaczęto oblepiać gliną, zostawiając tu i owdzie 
otwory. Sądził zrazu, że węglarze budują małe 
chałupki. Wkrótce jednak zrozumiał swoją 0- 
myłkę. 

Węglarze zaczęli utrzymywać pod każdym 
ze stosów, ubranym w sukienkę glinianą, wolny 
ogień z suchych, drobnych gałęzi. Dym gęsty 
i czarny wydobywył się wszystkiemi otworami. 
Po kilku godzinach zaprzestano palić. Komin 
w górze zatkano. otwierając coraz niżej zasówki 
rozmaite. Teraz drzewo wewnątrz paliło się i 
zwolna przemieniało się w węgiel. 

Przez kilka dni, dopóki pałono ognie, a dym 
bądź pełzał po ziemi, bądź unosił się w powie- 
trzu słupem niebieskawym, dziki nie opuszczał 
tego miejsca, tak go to czarowało. Myśl jego 
pracowała nieustannie. Był widocznie zdumiony 
i zaciekawiony. Pytał się na migi, po co to robią. 
a po co tamto? Czekała go nowa niespodzian- 
ka, gdy zaczęto rozbijać budki z gliny. Zamiast 
drzewa, które widział, jak w stosy układano, 
ujrzał teraz coś czarnego i zupełnie odmiennego... 
wagle. Zaczął klaskać w dłonie. z wielkiej i na- 


iwnej uciechy. Wtedy po raz pierwszy zbliżył 
się do węglarzów z całą ufnością. Brał w dło- 
nie węgle, śmiejąc się wesoło. jakby mu to 


sprawiało przyjemność, że mógł poczernić so- Ę 


bie twarz i ręce. 

Zobaczył potem wozy, zajeżdżające po węgle 
do lasu. Pomiędzy woźnicami był jeden człowiek, 
wypłacający węglarzom, cenę umówioną za ich 
ciężką pracę. 

I znowu myśl dzikiego zaczęła pracować. 
Odgadł w końcu i zrozumiał, pomimo, że nie 
pojmował wartości pieniędzy, iż za te monety 
brzęczące. białe lub żółte, węglarze zaopatrują 
się w to wszystko, czego on w lesie nie znaj- 
duje, a co jest o wiele wygodniejszem i sma- 
czniejszem. Było to dla niego niby objawieuie 
z góry. Zrozumiał powód do pracy i jej potrze- 
bę nieodzowną. 

Odtąd był dziwnie zadumany i jakby czemś 
zakłopotany. Coś go dręczyło. Był przecie mło- 
dym i siluym, czyż korzystał z tej młodości ? 
Do czegóż używał sił swoich? Patrzał na pracę 
nieustanną węglarzów i wstyd mu było, że on 
sam nie nigdy nie robił. 

. Spostrzegł raz kobylicę niezajętą i piłę obok 
niej leżącą. Drgnął nerwowo, a z ócz iskry mu 
się posypały. Porwał piłę, ułożył na kobylicy 
długie polano, przytknął krótki kawałek drzewa 
i piłował paltus miary, równiutko, jeden ka- 
wałek po drugim. Zaczęto mu bić oklaski. 

— Brawo! brawo! doskonale — zewsząd 
wołano. 

— Ależ on wcale zręczny — zauważyła je- 
dna z kobiet. 

— Tak mu to idzie od ręki, jakby całe ży- 
cie nic innego nie robił — wtrącił ktoś inny. 

— ŻŹręczny, a silny, jak żaden z nas! — 
mruknął drugi węglarz. 

Zachęcony pochwałami, które odezuwał in- 
stynktowo, choć słów nie rozumiał, pracował 
dalej. Dzieci stały przed nim w zachwyceniu, 
z oczętami wytrzeszczonemi. Robota paliła mu 
się w rękach (jak się wyraził jeden ze starych 
węglarzów). Nie odpoczął ani „na chwilę, nie 
podniósł oczów w górę, nie obejrzał się ani w 
prawo, ani w lewo. Piłował dalej zawzięcie, 
gwałtownie, prawie z namiętnością. Stos drzewa 
pociętego rósł w koło niego. Gdy nadeszła po- 
ra wieczerzy, musiano go gwałtem wstrzymać 
w pracy. 

— (hodż jeść z nami! — powiedziano mu, 
wciskając w dłoń łyżkę cynową i wskazując 
miejsce na ławce. Usiadł i jadł pospołu z wę- 
glarzami. Praca podnieciła w nim apetyt. Poże- 
rał chciwie wszystko, co przed nim postawiono. 
Nikt się nie skrzywiłi nie znajdował, żeby jadł 
za, wiele. Zasłużył sobie na sutą wieczerzę. Wró- 
cił do pracy nazajutrz i dni następnych. Jeżeli 
nie piłował, to zwoził i znosił na plecach ogro- 
mne stosy polan. Powoli nauczył się wszystkie- 
go, a nikt mu nigdy nie zarzucił, żeby robił 
cokolwiek żle lub niedbale. Nie dawano mu pie- 
niędzy, bo i cóżby robił z niemi w lesie? Zaw- 
sze jednak zostawiano mu wolne miejsce przy 
wspólnym stole i miskę strawy. W zimie nie 
potrzebował również obawiać się mrozów. Mógł 
się ogrzać każdej chwili przy ognisku i przespać 
w ciepłym szałasie węglarzów. Przywykł zwolna 
do potraw gotowanych i te mu nawet lepiej 
smakowały. Tylko wino i wszelkie trunki wstręt 
w nim budziły. Wodą przekładał nad wszy- 
stko. 

Mógłby był zostać na zawsze z węglarzami, 
ale mimo obłaskawienia i nawyknienia do ludzi, 
pozostał niemniej „dzikim“. Kochał nad wszy- 
stko swoją wolność. Wolał posłanie z mchu i 
suchych liści, w głębi jaskini pod „Szarym Gar- 
bem“. Minęły czasem i dwa tygodnie, a nikomu 
nie pokazał się na oczy. Gdy znowu się pojawił, 
przyjmowano go z otwartemi ramionami, stawia- 
jąc przed nim, co tylko miano z jadła najle- 
pszego. Wiedziano, czem można było dzikiego 
najbardziej uraczyć. Zaraz też kładziono w żar 
ziemniaki, przepadał bowiem za niemi. Kobiety 
przemawiały słodko do niego, dzieci pieściły go, 
wskakiwały mu na kolana i bawiły się zuim w 
najlepsze. Głaskano go i ośmielano wszelkiemi 
sposobami. Nietylko z powodu, że im tak dziel- 
nie w robocie pomagał. że im oddawał tyle 
przysług, ale także dla tego, że był bardzo do- 
brym i łagodnym. Ź początku litowano się nad 
jego smutnym losem, później wszyscy go poko- 
chali. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Znacie boską operę Rossiniego, Barbiere di 
Sevilla? Ktoby jej nie znał, a nawet ci, któ- | 
rzy jej bardzo dawno nie słyszeli, pamiętają trzy | 
ustępy, które na zawsze w duszy mu utkwiły, 
mianowicie serenadę pod oknami Rosyny, jej | 
śpiew czarujący: Una voce poca fa i wspaniałą 
arję don Basilia o potwarzy. Jeżeli pierwsze dwie 
mają niewysłowiony urok głównie dla melomanów, 
za to trzeci ustęp nietylko ucho pieści, lecz prze- ` 
mawia także do rozumu myśliciela, don Basilio bo- | 
wiem śpiewając o kalumaji, daje tak żywy obraz 
jej narodzin, wzrostu i rozrostu, że kto raz 
tę arję słyszał, ten jej nigdy nie zapomni, a 
mając w uchu i w sercu melodję, w głowie rów- 
nocześnie będzie przechowywał jej treść... | 

Trzeba przejść samemu całe piekło potwarzy, | 


by zrozumieć jej niesprawiedliwość... 

Zapytajcie mnie 0 to... 

Ubiegłego tygodnia, gdym usłyszał, że dwaj u- ` 
rzędnicy naszego Magistratu zostali nagle usunięci, 
puściłem się po mieście, by, jak to mówią, zasię- 
gnąć języka. W sprawie ważnej, obchodzącej na- 
szą gminę, chciałem dociec prawdy, boć każdy 
obywatel powinien wiedzieć, co się około niego 
dzieje. 

Jodnego z owych urzędników dymisjonowa- 
nych znam osobiście, acz niewiele — nazwisko 
drugiego pierwszy dopiero raz obiło się wtedy o 
moje uszy. Rzecz naturalna, że głównie pytałem | 

i 


o znajomego. aby się dowiedzieć, jakiej zbrodni 
ten człowiek sią dopuścił. 
Pierwsi, których o niego spytałem, wypatrzyli 
się na mnie, jak na obłąkanego, który najbar- < 
dziej prostych rzeczy nie rozumie. W- oczach ka- | 
żdego czytałem te słowa: „Ależ, jak możesz o 
niego pytać? On jest zgubiony. Na nim tyle za- 
rzutów cięży, ile włosów ma na głowie!* Ani tem 
przekonany, ani Zrażony, zacząłem teraz badać, 
jakiego właściwie rodzajn są te zarzuty, słowem | 
żądałem faktów. Wtedy X. odesłał mnie do Y., 
ten znów do Z. i tak dalej kółkiem w nieskoń- ` 
czoność, lecz pozytywnego nikt mi nie nie umiał = 
powiedzieć. 
— Więc za cóż go u licha wydalono? — 
zawołałem, spotkawszy nareszcie jednego z tych 
rajców miejskich, którzy byli obecni na owem | 
tajnem posiedzeniu, na którem udzielono dymisji. 
Pan rajea zrobił minę uroczystą i spokojnie, 
a dobitnie, jak na męża stann przystało, opowie- 
dział mi wszystkie zbrodnie, których dopuścił się 
ów urzędnik. 


Wysłuchawszy, wzruszyłem ramionami. 
— Chociaż prawnikiem nie jestem — od- 
rzekłem — zdaje mi się, że za to, coś mi pan 


powiedział, urzędnika, który kilkadziesiąt lat wy- 
służył, nie wypędza się, jak psa. To są same 
zarzuty, nie zaś udowoduioue przestępstwa. 

— Tak, być może... ale ten pan był niesym- | 
patyczny m. 

— Jakto, więc tam, gdzie idzie o stanowi- 
sko, o honor, o egzystencję człowieka, panowie 
kierujecie się sympatją lub aatypatją? Daleko 
by świat zaszedł, gdyby takiej hołdował zasadziel... 

Pan rajca żachnął się niecierpliwie. 

— Człowiek ten — zawołał — ma jeszeze 
itę winę na swojem sumieniu, że chociaż był u- 
rzędnikiem Magistratu, po rozmaitych dzienni- 
kach wypisywał niestworzone rzeczy na swoich 
kolegów. 

— Jeźli tak postępował, źle czynił, lecz czyż 
za to wydala się ze służby? Ja, mój panie, mia- 
łem raz współpracownika, który nie nie robił, 
ale pensję brał i w dodatku obmawiał; nietylko 
mnie, lecz i moje pismo przed mymi wrogami. 
Dowiedziawszy się o tem, zmartwiłem się bar- | 
dzo, lecz dymisji mu nie dałem, gdyż obmowa, 
jakkolwiek rzecz brzydka, nie jest jeszcze zbro- 
dnią. Postarałem się jednak o to, że sam zażą- 
dał uwolnienia. 

— Pan, jako prywatny — odrzekł rajca — j 
mogłeś na to zapatrywać się łagodniej, lecz u- | 
rzędnik powinien wiedzieć, iż za coś podobnego 
może go spotkać kara surowa. j 

— Urzędnik, czy to państwowy, czy miejski, 
na silniejszych nogach stoi, niż oficjalista prywa- 
tny, więc tem muiej można go wydalić za byle | 
co, a jeżeli pan sądzisz, iż się mylę, opowiem ci 
fakt podobny, który zdarzył się we Włoszech, l 
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a który, jako całkiem prawdziwy, opisałem przed 
dwudziestu laty w moich „Wspomnieniach z 
Włoch“. W r. 1867 mieszkałem we Florencji Z 
niejakim p. Piotrem Macalusem, który w Girgen- 
ti, na Sycylji, był prefektem, lecz jako rewolu- 
cjonista pierwszej wody, uznał za stosowne Z8- 
łożyć tajny dziennik pt. : Rosolino Pilo, w któ- 
rym rządowi dokuczał. Gdy minister dowiedział 
się o tem, zasuspendował pana prefekta i pen- 
sję mu odebrał. Signor Macaluso przyjechał do 
Florencji i przy pomocy Franciszka COrisplego, 
dzisiejszego premiera, & ówczesnego przewódcy 
opozycji, uzyskał zmianę wyroku w ten sposób, 
że chociaż prefektem więcej nie był, jednako- 
woż emeryturę otrzymał, ponieważ parlament 
orzekł, że bez wyroku sądowego urzędaika wy- 
pędzić nie można. i 

— Ależ, proszę zważyć — przerwał mi pan 
rajca, — że większość rady oświadczyła się prze- 
ciw owemu panu. | 

— To mi najmniej imponuje! — odrzuciłem. 
Wola większości bywa często największą niespra- 
wiedliwością. Większość w parlamentach i cia- 
łach zbiorowych tworzy się w sposób rozmaity. 
Czasem ludzi do niej należących łączy wspólny 
interes, niekiedy słuchają oni jednego, który ich 
swoją wymową porywa, A dzieje się i tak, że 
większość idzie tylko za hasłem rzuconem, cho- 
ciaż wcale nie pomyślała, o ile ono jest spra- 
wiedliwe. Gdyby pańska teorja większości była 
słuszną, natenczas każda opozycja parlamentar- 
na nie miałaby racji, tymczasem prawie zawsze 
dzieje się przeciwnie. Większość wprawdzie ma- 
joryzuje, lecz dobra sprawa jest zwykle po stronie 
mniejszości. 

— Jak widzę, niezłym jesteś pan obrońcą 0- 
wego pana... 

— 0! przepraszam, ja żadnych panów nie 
bronią! Ja, jako obywatel niezawisły, który 0 ni- 
czyją łaskę nie dba, nikomu nie schlebia, a służy 
tylko dobru powszechnemu i nie lęka się prawdy 
głosić, staję tylko w obronie zasady i w jej 
imieniu przeciw temu, co się tajnie słoń głośny 
protest zakładam! Cały świat wie, że w Magi- 
stracie krakowskim dobrze się nie dzieje, że z 
tej stajni Augjasza wszelkiego rodzaju śmiecie 
Jak najprędzej wymieść należy. lecz sposób, w ja- 
ki ZAC jego Low. | ojca, który 

s kilkanaście przez palce na to patrzył, co je- 
a 
e FU pewnego dnia wpadł do ich 
drugiemu rękę MAE jednemu dziecku wybił oko, 
dek! P al, a potem zawołał: Zrobiłem 
porząde rzepraszam, panie ojcze. | 
nie zaczął... Magistrat jest w zd ojcze, jeszcześ go 
jj a Rada jest Jionawcą Rady gmin- 
nej, a J mandatarjuszem miasta. Naj 
ważniejszą zatem osobą, która wi miasta. Naj- 

; > % KLÓTB wiodzieć powinna 
co się dzieje z urzędnikami, bo ona ih łaci 
jest gmina. A w tym wypadku Śykjej praci, 
dziano za co jej urzędników wypędzoną? pane 
urzędnika nie wolno pozbawiać posad resztą 
. H : A Y, która jest 
jego własnością, jego patrimonium, jeżeli tenże 
nie dopuścił się ciężkiego przewinienia 
Za taki zaś grzech powinien odpowiadać 
przed sądem, Na światło więc z jego sprawą 
na światło! Niech gmina dowie się czem ów 
człowiek zawinił i za co ma pokutować. Tak po- 
stąpił Wydział krajowy z urzędnikiem, który 
solą frymarczył, tak postąpiła lwowska Rada 
miejska z inżynierem, który tam właśnie teraz 
stoi przed sądem. A w Jednym tylko Krakowie 
maż być inaczej ? Czyż tu stara Wenecja, z gło- 
Śną Radą Dziesięciu. która tajne wyroki wyda- 
wała? Zabieram głos, bo w mieście zaniepoko- 
jenie jest wielkie, bo urzędnicy magistratualni 
boją się, by bez śledztwa 1 bez wyroków pra- 
womocnych, nie pozbawiono ich honoru i chleba, 
bo z wszystkiego, co Się dotąd stało, widać, że 
nie o zasadę tu idzie, nie o puryfikację radykal- 
ną, ale o dogodzenie osobistej niechęci! A więe 
na światłe, ua światło, przed prokuratora. przed 
sąd! Tego domaga się godność miasta 1 boleśnie 
zranione uczucie sprawiedliwości! 


Smutne to zjawisko, zaiste, bardzo smutne, 
że mimo niewoli stuletniej. mimo tylu klęsk 1 
nieszczęść, które na nas spadły. mimo powsze” 
chnego przeświadczenia, że tak długo nie będzie 
u nas lepiej, póki nie zrozumiemy, że tylko 
w prawidłowym rozwoju wszystkich stanów le- 
ży nasza siła i przyszłość Ojczyzny — otóż smu- 
tne to bsrdzo, że mimo tylu doświadczeń, obok 
wielu wad, mamy jeszcze i tę, bezsprzecznie 
najzabawniejszą, iż nam się zdaje, że hrabia, już 
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dlatego, że jest hrabią, znaczy nierównie więcej, 
niż każdy inny śmiertelnik. A ponieważ książę 
w hierarchji społecznej stoi wyżej od hrabiego, 
więc, ma się rozumieć, każdy książę jest już 
owem słońcem, dokoła którego wszystko obracać 
się powinno. Było tak niegdyś, za czasów Rze- 
czypospolitej i to samo, niestety, powtarza się za 
dni naszych. 

4 Rzeszowa doniesiono niedawno. że kolbu- 
gzowska Rada powiatowa była w wielkim kło- 
pocie, kogo wybrać prezesem : hrabiego, czy też 
nie-hrabiego. Nieporozumienie było z tego powo- 
du tak wiełkie, że, aby węzeł gordyjski rozciąć, 
zwołano nawet sąd polubowny, który jednak ró- 
wnością głosów orzekł, że brabia jest bardzo 
dobry, a zaś nie-hrabia dobry bardzo. Za- 
tem jeden wart drugiego. Następuje atoli gło- 
sowanie, nie-hrabia wychodzi z urny: na to zwo- 
lennicy hrabiego oświadczają, że składają man- 
daty... 

Gdyby to nie było stało się przed kilku dnia- 
mi w Kolbuszowej, byłbym pewny, że żyję w 
XV lub XVI wieku, ale nie w stuleciu pary, 
elektryki i jasnych na życie poglądów! Tak po- 
stępując, chyba nie zajdziemy daleko. Dopóki 
nie wyrzeczemy się szczególniejszej adoracji dla 
magnatów, dopóki nie zrozumiemy, że wszyscy 
obywatele rozumni i uczciwi, a pracy około do- 
bra narodu gorliwie oddani, są sobie równi; do- 
óki nie powiemy, że tak samo, jak książę lub 
RAM może nam przewodzić także obywatel wiej- 
ski, mieszczanin, lub chłop, byle głową, pracą i 
cnotami zasłużył sobie na przewodnictwo, otóż 
dopóki tego nie zrozumiemy i w praktyce na 
wszystkich polach pracy narodowej nie będziem 
wykonywali — wierzcie mi, nie marzyć nam 0 
lepszej przyszłości | Verax. 


Po sąsiedzku. 


Pewien mędrzec talmudyczny wyrzekł ongi 
zdanie, pełne głębokiej prawdy, „że żyd był i bę- 
dzie zawsze żydem !- Przekonał się 0 tem i pan 
Antoni z Lisiej-jamki, który żył w serdecznych 
stosunkach przyjaźni z młodym dziedzicem Lej- 
bówki, p. Aleksandrem Machemues. 

P. Aleksander był synem bogatego fabrykanta 
i przemysłowca, oddającego się za młodu lichwie 
i oszukaństwu. Słabostki te, odziedziczone po 
przodkach, napędziły mu sporo grosza do kieszeni 
i dały możność kupienia wsi i założenia w niej 
wielkiej fabryki mąki kościanej. 

Stawszy się obywatelem ziemskim i przemy: 
głowcew, stary Machemues powołał z zagranicy 
jedynego syna i tak się doń odezwał: 

— Słuchaj Ołesz, ty już masz dosyć na gło- 
wie. ty potrzebujesz teraz być dżedżycem i por- 
żiądnym obiwatelem. Oddaje ci Lejbówkę, rarytne 
wjesz, Z pałacem z pietnaszcze pokojami, Ty s0- 
bie weź to wszystko, a ja zostanę przy fabryce. 
Ty mi ze swoje WjeEz, będziesz płaciuł dzieszęć 
procent, a ja tobie każe chłopom mówicz „jaśnie 
wielmożny panie dżedżycu!” Aj! waj! Jaśnie 
wielmożny pan dżedżyc na Lejbówce, obiwatel i 
szlachcie polski! Aj! waj: to dla mnie jest wielki 
honor!! 

— Tate — przerwał rozrzewniony Ułesz — 
a na jaki termin ma ten procent bicz? 

Stary Machemues spojrzał na syna WZro- 
kiem pełnym miłości, pochwycił go w objęcia, 


stępnie przyjaźń p. Antoni. 

Młody Machemues przesiadywał u niego ca- 
lemi dniami. Liznąwszy tu i owdzie dobrego 
tonu, trzymał się z początku w przyzwoitej odle- 
głości od p. Antoniego, później, zyskawszy jego 
zaufanie, stał się poufalszym i w końcu przyszło 
do tego, że w nagłej potrzebie pożyczył mu dwa 
tysiące reńskich. 

Stary Machemues mrugał na to 
okiem, uśmiechał się i pomrukiwał : 

— Mój syn, tak, to jest mój syn! 

| Tajemnicze te słowa przestały być zagadką dla 
wielu, gdy „stary“ odezwał się raz do młodego: 

— Słuchaj Ołesz, kiedy ty skończysz z tym 
lasem? Ja bardzo potrzebuje drzewo na fabrykie... 

— Pst! — bąknął zmięszany Ołesz — co tate 
gada? Na co mi las? j 

— Tylko ty nie bącz głupi, on ci na termin 
nie odda, a ja potrzebuje Jas?... 

— A jak ja chce całe wjesz, no to co? — 


wszystko 


przerwał z niecierpliwością nowokreowany .obi- 
watel*. i 

— Dus ist wus anders! — wykrzyknął zdu- 
miony stary Machemues. — Ołesz, ty pojedziesz 
wisoko! — dokeńczył z przekonaniem i uściskawszy 
syna, żywiej niż zwykle udał się do fabryki. 

W Lisiejjamce zapanował smutek. Młody Ma- 
chemues przestał nagle bywać u p. Antoniego i 
wypowiedział mu sumę płatną na każde żądanie. 

P. Antoni darł sobie ze łba włosy i pioruno- 
wał na „podstępnego żyda. Klął na czem świat stoi. 
Przynosiło mu to co prawda ulgę chwilową, lecz 
złemu zaradzić nie mogło. Bił się więc z myślami 
chodząc po pokoju i wzdychał. PA 

Opisał swoje strapienie ojcu, lecz stary „twardy 
w groszu* może syna zostawić na łasce vpatrz- 
ności, a tu komornik prawie że za drzwiami. 

Komornik i licytacja! Te dwie ostateczności 
do rozpaczy p. Antoniego doprowadzały, » 

Długo w nocy świeciło się w pokoju u niego. 
Wiatr uderzał w okiennice i huczał, podrzeźniajac 
Świstawkę stróża nocnego. informującą złodziei, 
w której stronie kraść nie należy. (iospodarz do- 
mu mierzył krokami pokój i medytował. Nagle 
śpiący pod piecem wyżeł zerwał się, szezeknął i 
przysiadłszy na ogonie, podniósł pysk w górę i 
zawył. 

— Tfu do djabła! — zaklął p. Antoni — 0- 
gień czy śmierć? — i machinalnie wyjrzał przez 
okno. 

Wyjrzał i zatrząsł się z przerażenia. Podwórze 
oblane było jakby Światłem jutrzenki. 

— Pali się! — rykuął nieludzkim ytosem i 
wybiegł z pokoju. 

Na środku podwórza stał Gamajda, stróż nocny. 
Spostrzegłszy dziedzica. zbliżył się szybko do niego. 

— Gdzie? — wyrzucił ze ściśniętego gardła 
pytanie p. Antoni. 

— Żydy się pałom — poinformował go krótko 
Gamajda. 

— Żyyydy? a, to co innego! — odetchnął p. 
Antoni. 


— Już ze dwa pacierze się „piką* — dorzu- 
cił obojętnie cerber. 
— | stoisz! nie alarmujesz ludzi? — krzy- 


knął nagle p. Antoni, jakby ze snu przebudzony. 

— Dyć to żydy! — zauważył Gamajda. 

— Ruszaj błaźnie! spiesz się i dzwoń na alarm! 

Lejbówka paliła się jak stóg suchego Biana. 
Zgiełk i zamięszanie z lamentem ludzkim i rykiem 
bydła — zlewały się w jeden akord pełen uro- 
czystej grozy. 

Stary i młody Machemues kręcili się wśród 
tej gromady, uśmiechali się nieznacznie a porozu- 
miewająco do siebie, i powtarzali płaczliwie; 

— Co tu robiez! Co tu robiez?! Niech się pali, 
kiedy taka wola Boska! 

Wtem u wjazdu do fabryki rozległy się krzyki: 
Na bok! na bok! 

To p. Antoni przybywał ze swoimi ludźmi i 
sikawkami. Zobaczywszy go żydzi, oniemieli. 

— Po co on tu? — wyjąkał po chwili stary 
Machamues. 

— Ten gałgan tu?... Ja go zgubię! — By- 
knął Ołesz i wynieśli się obaj pospiesznie z placu 
fabrycznego. 

Dzielna obrona zrobiła swoje. Rachuby żydów 
na grubą asekurację — zawiodły, dzięki energi- 
cznej akcji ratunkowej p. Antoniego. 

Stary Machemues biegał po kantorze fabryki, 
łamał ręce i jęczał grobowym głosem. 

— (o ja z tego będę miał!.. Co ja z tego 
będę miał!.. ferfał!.. bankrott... Aj waj mirl... 

Synalek zaciskał pięście i groził przeklinając: 

— Czekaj, ja cię zgubię!.. 

A p. Antoni, spełniwszy swoje, zwołał drużynę 
do odwrotu i nie oczekując podziękowań, puścił się 
ku domowi. 

Jasne słonko złociło zasmolone od dymu twa- 
rze, a w górze, gdzie czyste niebo, skow.onek nu- 
cił pieśń rzewną na chwałę Bożą!... 

Mimo trosk i kłopotów. radowało się serce p. 
Antoniego. Jakoś lekko i błogo było mu w duszy |... 

Może przeczuwał niespodziankę, jaka go w Li- 
siej jamie czekała?... 

Nic nie przeczuł, bo zoczywszy ojca starego na 
dziedzińcu, skoczył jak szalony z konia i padł ma 
w objęcia l... 

Stary udawał zagniewanego, ale miał łzy w o- 
czach... On już wiedział co jego syn uczynił. 

W południe zjechał komornik i zabawiwszy 
chwilę udał się z pieniędzmi do Lejbówki. 

Ojciec wszystko zapłacił. 
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Zegary i ludzie. 
(Z hiszpańskiego). 

Sprężyna w zegarze to żołądek w człowieku, 
i tamta i ten, cały mechanizm w ruch wprawiają. 

Bardzo jest trudno o dwóch ludzi jednakowe- 
go sposobu myślenia — bardzo trudno o dwa zega- 
ry, zgadzające się w zupełności ze sobą. 

Dość jest drogich złotych zegarków o konstru- 
kcji tez wartości, dość jest ludzi bogatych z bar- 
dzo nędznemi w piersiach sercami. 

Zegary sprzedają się, niestety, i ludzie sprze- 
dają się także niekiedy. 

Zegary biją, ludzie biją częściej 
zegary. 

Są zegarki po półtora reala (po 1 złr. 50 et.) 
i te knpują dzieciom do zabawy, są ludzie takiej 
samej prawie wartości, — marjonetki w ręku ka- 
żdego pierwszego lepszego kuglarza. 

Zegary znaczą czas jednostajnem swem tik- 
tak, ludzie jednostajnemi uderzeniami serca. 

Ludzie tak samo jak zegary, bardzo rzadko 
prawdę mówią. 

Człowiek żonaty to angielski chronometr, przez 
jeden miesiąc trzymauym jest na łańcuszku, przez 
drugi nie. 

Niestała kobieta podobną jest do zegara, któ- 
ry nigdy dokładnie godziny nie wskazuje. 

Lichwiarz ma wiele podobieństwa do zegara 
z kukułką, która się ukazuje w pewnych jedynie 
terminach. 

Poeta, to zegar z kurantami, wygrywa bardzo 
ładnie, ale prawie zawsze źle chodzi. 

Mówey-dyplomaci to zegary z repetycją. 

Zmusić kilku ludzi do zgodności w zdaniu — 
to aknrat to samo, co nastawić kilką zegarów na 
jednę i tę samą godzinę; po upływie trzech dni — 
ludzie poróżnią się w poglądach, a każdy zegar 
to innego wskazywać będzie. 

Ten, ktoby chciał się dowiedzieć o czem mó- 
wią cztery spotkane kobiety, byłby podobnym do 
tego, kto wszedłszy do magazynu zegarmistrzow- 
skiego, gdzie chodzi zegarów kilkadziesiąt, chciał- 
by się dowiedzieć, która godzina. 

Żądać dokładności od zegaru, a od człowieka 
akuratności w spełnianiu obowiązków — to zna- 
czy żądać bardzo dużo. 

Prawie zawsze zepsuty mechanizm zegara na- 
prawia skutecznie zegarmistrz, albo nigdy, albo 
bardzo rzadko następstwem częstych wizyt lekarza 
jest naprawa organizmu pacjenta — z dwóch 
więc tych mechanizmów gdyby wybierać przyszło, 
bodaj, że pierwszy jest lepszym od drugiego. 


jeszcze, niż 


TEATR. 

Zły zasiew, sztuka w 4 aktach Ottona Vi- 
schera i Ostatni akt, dramat w 4 aktach T. Jeske- 
Choińskiego tak są w założeniu i w morale po- 
dobne, że tworzą do pewnego stopnia pendent, 
aczkolwiek nie z jednego wypłynęły pióra. To po- 
dobieństwo myśli przewodniej tem wyraźniej się 
uwydatniło, że przedstawiono oba utwory jeden po 
drugim. 

Próżność kobiety i miłość macierzyńska. ogar- 
niają się tu, przenikają wzajemnie i miłość ma- 
cierzyńska, staje się tylko próżnością. Jedna drugą 
podnieca i obie wreszcie błądzą strasznie, stają 
się przyczyną nieszczęścia dzieci, powodem rozbicia 
rodziny, wreszcie porywają sobie ofiarę z życia 
łudzkiego. I w jednej i w drugiej sztuce znajdu- 
jemy ten pewnik, że matka w życiu rodzinnem 
jest duchem ożywczym, że od niej zależy wartość 
moralna rodziny. 

I w jednym i w drugim utworze, matki źle 
wychowują dzieci, zasiewając w nie tę próżność, 
którą posiadają same; uczą je cenić pozory i blichtr, 
gonić za nimi, a uciekać od rzetelnej pracy, od 
obowiązków. Gdy katastrofa następuje, w obu sztu- 
kach własne dzieci przytłaczają próżność swych 
matek lawiną wyrzutów 

Jest atoli i różnica, ale ta nie tyle tkwi w myśli 
przewodniej, ile raczej w technicznem jej przed- 
stawieniu. Wdowa Hartwigowa w „Złym zasiewie” 
jest typową postacią ze świata rękodzielniczego, 
wstydzącą się swojej sfery, a pozującą na coś 
„wyższego“. Poczytuje to za rzecz uwłaczającą na- 
zywać się „ślusarzem* więc syna „fabrykantem 
wyrobów ślusarskich* nazywa. Ów „fabrykant“ 
gardzi pracą, zaniedbuje jej, marzy o przedsiębior- 
stwach, leniwieje, przegrywa w karty zarobek, na- 
wet porwane bratu pieniądze, zniechęca się do 
uczciwej żony. zniewołeny uznać jej wyższość mo- 
ralną, zaniedbuje dzieci i kończy samobójstwem. 


Pani Marja Pawłowska, żona adwokata w .Usta- 
tnim akcie“, płaczem, spazmami skłania męża do 
czynienia wydatków nad stan i możność, a na- 
stępstwem tego ruina moralna i materjalna rodziny 
i śmierć męża. „Zły zasiew*, obraca się w sferze 
drobnego mieszezaństwa, „Ostatni akt* w sferze 
wyższej inteligencji. 

Różnice w budowie fabuły nieznaczne: teza, 
pomysł, morał, jedne i też same, natomiast faktura, 
scenerja, motywowanie akcji bardzo odmienne. 

„Zły zasiew* ma piętuo jakiejś rubaszności, 
czy niedbałości literackiej; razi zbyt ostremi kon- 
turami, którym brak wycieniowania jak n. p. 
w scenach, gdy Wolfgang, lub jego żona, Marja, 
wchodzą do domu matki. Nikt się w ekspozycji 
nie spodziewał takimi ich widzieć, ekspozycja nie 
przysposobiła widza na ich przyjęcie, są jakby za- 
improwizowanemi figurami. Scena samobójstwa 
Wolfganga, Marji z Hartwigową, wyglądają nieco 
na malowidło kwaczowe. Nie wydaje się też do- 
stątecznie przeprowadzoną konsekwencja faktów. 
Nie widzimy, a tylko z opowiadania się domyślamy 
szkodliwego wpływu matki na Wolfganga. (idy jej 
srogie czyni wyrzuty, do pewnego stopnia dziwimy 
się i pytamy: za co? Wydała się nam  próźną, 
głupiutką kobieciną, niezdolną do wywierania de- 
monicznego wpływu na człowieka, który już był 
mężem i ojcem. Taka kobiecina mogła, co najwię- 
cej, wychować śmiesznego, ale nie przewrotnego 
syna. Uczucie ojcostwa i wpływ zacnej, rozumnej 
żony, mogły były, powinny były najzupełniej stłu- 
mié u Wolfganga „zły zasiew” matki, wydającej 
się tylko „śmieszną*. 

Wykonanie ról było poprawne, jeżeli już nie 
wyborne. Pan Rygier stworzył z Wolfganga postać 
pełną prawdy psychicznej, inodelowaną wybornie, 
ale że silnie uwydatniał demoniezną stronę cha- 
rakteru, a zaś p. Wojnowska świetnie wyzyskała 
i przedstawiła śmieszności Hartwigowej, przeto tem 
większy wyrastał pytajnik, jakim sposobem mogła 
taka matka być sprawezynią tak strasznego wy- 
naturzenia się syna. P. Siemaszko stworzył, z nie- 
dość wyraźnie umieszczonego *w sztuce Kozłowskie- 
go, tak świetną figurę, że aczkolwiek w akcji 
epizodyczna, na pierwszy plan wysunąć się musiała. 

Mimo usterek w budowie, mimo pewnej ru- 
baszności w zestawieniu scen, które są raczej prze- 
forsowane, niż konsekwentnie z akcji wysnute, 
sztuka ta mogłaby się utrzymać w repertuarze, 
choćby dlatego, że ma etyczny podkład, że ma 
uczciwy morał, a zawiera prawdziwy. acz nis 
wymierbie narysowany obraz z życia drobnego mie- 
szczaństwa. 

„Ostatni akt* Choińskiego. to już robota wy- 
bornego wałstatu literackiego. Wprawdzie i iu 
dowiadujemy się ważnych, decydujących momen- 
tów z opowiadania, ale nie ma przed widzem nie- 
spodzianek, nie ma pytajników. Wszystko umoty- 
wowane, konsekwentne, zrozumiałe. Charaktery- 
styka osób dokouana ze znajomością procesów psy- 
chieznych; wszędzie widać życie dobrze obserwo- 
wane. Nigdzie rysu jaskrawego, lub bladego; ró- 
wnowaga w kompozycji i fakturze. Autor pauuje 
wybornie nad materjałem, to też wszystko dostrają 
się, licuje i całość tworzy harmonijną. 

Pokusa bierze treść opowiedzieć, ałe życzliwość 
dla Czytelników nakłania do zachęty, by raczej 
każdy sam poznał ów dramat w teatrze. Tyle tylko 
jeszcze powiemy, że przedstawiono rzecz zupełnie 
dobrze. P. Zboiński w roli adwokata rozwinął bo- 
gaty zasób artyzmu. Tak, do najmniejszych dro- 
biazgiw, szczegółów obmyślanej roli, nie wykona 
się bez wielkiego talentu i znamienitej intuicji. 
Goldwasser (p. Solski) i woźny (p. Stępowski ), 
byli również z artyzmem przedstawieni, a zwłaszcza 
Goldwasser wyróżniał się i charakteryzacją i mi- 
miką od wszelkich scenicznych żydów, zwykle sza- 
blonowo traktowanych. Była to kreacja godna 
pierwszorzędnego artysty. Pp. Wolska, Trapszówna, 
Snażanka, Zawadzka i pp. Mieleski i Grabowski, 
a i p. Roman, wszyscy dostrajali się starannie do 
gładkiego ensemblu. 

Życzyćby należało publiczności, aby dramat 
Choińskiego nie schodził z repertuaru, a dyrekcji, 
by jej wystawienie tej sztuki za dobrze pojęty obo- 
wiązek poczytano. 

Więcej pożytku i zadowolenia ze sztuk takieh, 
niż z „Dzikich kaczek*, „Panów Alfonsów*, „Kru- 
ków* i t. p. niezdrowych moralnie, a estetycznie 
niesmacznych dziwadeł. Czesław P. 


Arn 


Pogromca wilków. 


W drugie święto Bożego Narodzenia pojecha- 
liśmy do p. Aleksandra Żubrawy, k,irego jedna 
wieś i należące do niej lasy graniczyły z naszemi. 
sam zaś mieszkał o dwie mile w innym majątku, 
Podkowinie. ; 

Wprawdzie ojciec nie zawsze i aa wszędzie 
chciał mnie brać ze sobą, tym razem „jednak ła- 
twiej zgodził się na moją prośbę, gdyż wiedział, 
że pan Żubrawa mnie lubi i że tam znajdę mo- 
jego rówiennika, Władysława, syna jego siostry, 
wdowy, która mu zarządzała gospodarstwem ko- 
biecem i domowem. $ 

W Podkowinie zastaliśmy już p. arola Ró- 
żyńskiego z Podborowa, który przed kilkoma laty 
odziedziczywszy mielada majątek po ojcu, kon- 
kurował w tym czasie o jedną z naszych kuzy- 
nek. Był tam już także p. Izydor Szaramandzki 
z Piaskowa. 7 

Wkrótce po naszem przybyciu przyjechał jesz- 
cze p. Mateusz Rochatyński, b. sędzia pokoju, 
z synem i jeszcze drugim młodym obywatelem, 
swoim krewnym. P. sędzia, szlachcic już wie- 
kowy, wysoki i okazałej tuszy. Zabawić się, po- 
hulać, pomódz sąsiadowi, albo i kłopotać się cu- 
dzemi interesami — do tego p. Mateusz zawsze 
był gotów. Miał przytem, choć sędzia, wstręt szcze- 
góluy do wydawania dekretów i zaeną pasję go- 
dzenia sporów. Ze wszystkich sędziów pokoju za- 
łatwiał najwięcej spraw przez pojednanie i raz 
nawet wygrał zakład z kolegą, że przez cały rox 
nie dopuści w swojej jurysdykcji ani jednego 
procesu. Wprawdzie stracił z połowę fortuny na 
swym urzędzie, albowiem póty zapraszał do sie- 
bie, karmił, poił, fetował i namawiał, a sprawę 
zwlekał, dopóki zwaśnionych nia pojednał, lecz za 
to zyskał sobie szacunek powszechny i miłość. 

Dwór w Podkowinie był parterowy, bo tylko 
z niskiem, o czterech małych okienkach nad kor- 
pusem pięterkiem, ale za to murowany i w kształ- 
cie pałacyka, z dwoma zgrabnemi skrzydłami. 
Z frontu miał on troje drzwi wchodowych, z któ- 
rych środkowe, największe, były z ezterema, a ho- 
czne, mniejsze, każde z dwoma filarami. Dziedzi- 
niee przed nim duży i osztachetowany; na prawo 
spore jezioro, na lewo kuchnia, a dalej różne Zas 
budowania dworskie. Z tyłu wreszcie ogród ob- 
szerny, ale w tej porze roku nie było po co cho- 
dzić do niego. Wszystkie budyukj wyglądały do- 
brze, a całość na pierwszy zaraz rzut oka, robiła 
przyjemne wrażenie i zapowiadała gospodarstwo 
porządne. 

Po przyjeździe, czy kto chciał czy nie chciał, 
nie było wolno, żeby jego konie dzwoniły zębami 
na mrozie, tylko zabierali je zaraz wraz z san- 
kami do dworskiej stajni, gdzie dostawały dobrą 
miarę obroku i siana, a furman odpowiedni posi- 
łek w czeładnej izbie, gdyż p. Żubrawa był bar- 
dzo rad przybywającym gościom, podejmował ich 
serdecznie i niczego nie żałował, żeby im uprzy- 
jemnić pobyt w swoim domu. 

Więe po każdem przywitaniu się i wyściskaniu 
z nowoprzybyłymi, pojawiały się niezwłocznie wó- 
deczki i inne rozgrzewki z zakąskami, potem już 
dla wszystkich razem śniadanie gorące i wino, a 
po śniadaniu objad znów przy dobrem winie, któ- 
re już do samego odjazdu gości nie schodziło ze 
stołu. Mróz na dworze i uprzejmy gospodarz za- 
chęcali do kieliszka; nie przeto dziwnego, że hu- 
mor podwajał się stopniami i języki rozwiązywały, 
że robiło się coraz weselej i gwarniej i że starsi 
panowie bawili się wyśmienicie. 

Dobry p. Zubrawa nie zapomniał i o mnie. 
Zaraz po naszym przyjeździe, przywitawszy mnie 
słowami: „Dobrze, że jesteś i ty nemrodku!* i u- 
całowawszy serdecznie, przyprowadził swojego sio- 
strzeńca, Władysława, kazał nam odrazu wziąć się 
za szyję, uściskać, kochać i bawić. Tego też tylko 
było nam potrzeba. Władek był trochę starszy 
odemnie, ale chłopiec dzielny, wesoły i do zaba- 
wy jedyny; więc przyjaźń między nami zawiązała 
się stante pede, i zjadłszy coś naprędce, wynieśli- 
śmy się zaraz z pokoju. 

Nie traeąe czasu pobiegliśmy do stajni, gdzie 
obejrzałem sześć tęgich koni cugowych i dwa 
wierzchowe, z których jeden, ładny arabczyk, miał 
dwie nogi obwiązane i duży plaster na boku, gdyż 
przed tygodniem pokaleczyły go wilki. Widziałem 
także małe źrebię, sierotkę, którego matkę, od for- 
nalskich koni, udusił wilk w jesieni. W wozowni 
pokazał mi Władek wielkie staroświeckie sanie, z 
boków i z tyłu najeżone kosami, jakich używano 
dawniej do polowań na wilki z prosięciem. Wre- 
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szcie, w osabnym magazynie oglądaliśmy różne 
przyrządy na wilki, żelaza, półobręcze stalowe zZ 
kolcami. sarkany ruchome, sieci i fladry do ob- 
stawiania niei, haki do wyciągania lisów z nory, 
blisko dw.łokciowe szczypce do chwytania za kark 
borsuków=wykopy wanych it. p. s 
Stamt: « poszliśmy do psiarni, mieszczącej SIę 
w niskim podłużnym i oparkanionym budynku. 
Gdyśmy t «a weszli z psiarezykiem, powstał pisk, 
zgiełk. szczekanie i skomlenie, jak w kniei. Wła- 
dek znał wszystkie psy po imieniu oraz przezna” 
czenie i przymioty każdego. Było tam sześć sfór 
ogarów : para łaciastych i dwie pary czarnych 
podpalanych, vżywanych tylko na pożyteczną ZWie” 
rzynę, a tizy sfory dużych i bardzo silnych mię- 
szańców z kundłami, doskonale wytresowanych 
ua wilki. Ta szóstka była to stara gwardja wil- 
czarzy, a każdy z nich nosił na sobie chwalebne 
ślady wilczych zębów. Uprócz tego, było kilka ła- 
dnych z długiemi pyskami jamników i dwa wielkie, 
o szerokich piersiach, kudłate charty kurlandzkie, 
także na wilki; wreszcie były tam Jeszcze trzy 
bardzo silne, krępe, bure kundle do osadzania 
dzików, ale te psy stały osobno na łańcuchach, 
gdyż były bardzo złe, i jeżeli wypadkiem wydo- 
stały się z psiarni, dusiły świnie jedne po drugiej, 
jakie tylko napadły. 
Po tym przeglądzie spokojnym wzięliśmy się 
do żywszej i energiczniejszej zabawy. Jeździliśmy 
na zmianę na siwym koniku Władka, ciskaliśmy 
w siebie pigułami ze Śniegu i bombardow ali 
niemi dziewki, kręcące się koło kuchni. Potem 
ślizgaliśmy się po jeziorze, strzelali z prawdziwych 
łuków tatarskich i małego karabinka. Od tych 
strzałów jedna tylko wrona utraciła życie, a dru- 
ga była kontuzjowana, ale za to wybiliśmy dwie 
szyby w oknie; Władek starł i zasinił sobie kola- 
no, upadłszy na lodzie, ja zaś nadmroziłem lewe 
ucho, które jednak jego matka prędko przywróc ła 
do normalnego stanu, natarłszy je Śuiegiem tak 
energicznie, że w minutę wyglądało już, jak ka- 
mał ówikłowego buraka; słowem ubawiliśmy się 
doskonałe. (C. d. n.) 


ROLNICTWO. 
lyfus mysi. 

Próby, wykonane w pracowni stacji doświadczalnej 
r Sobieszynie w Królestwie Polskiom z zarazkiem „ty- 
oun. amiiego ; otrzymanym w pracowni bakterjologi- 
rznej dra W, P irskiego w War : aal ap 
myślny rezultat. g arszawie, wykazały p 
m anie AA eE osadzono w klatce 10 myszy, 

i szenie cong buljonem 
zawierającym hodowię t A ę, nasyconą bulj 3 
2 dni nie można bvło dostaad ego. Przez pierwsze 
nie zdrowia myszy. Dnia 29 ž nic podejrzanego w sta- 
zostala z niej sama tylko £rudnia zdechła mysz, po- 

ala j i akor! ysi ; 
wyjedzone. Dnia 24 grudnia zauwajeno chora były 
pailłości na kilku myszach; siedziały > e iwe Fi 
wą na dół spuszczoną, oczami Przymkniętemi, oe gło 
raz wstrząsały niemi dreszcze, tem mą w z p 
cznie się obniżyła. Dnia 25 grudnia P 2 g zna- 
głowy ich były onagryzane, a mozg ORO „Pi 
26 grudnia zdechły znowu 2 myszy, dnia 27 > 


AG mę s . rndni 
mysz, d- 28 grudnia 2 myszy (1 znich miaław ygrysś, dnia 1 


PR g = one wne- 
trzności), d. 30 grudnia padła 1 mysz; wreszcie h i 
stveznia uległa chorobie ostatnia, najodperniejsza E 


leśna. dechła więc na trzeci d 

Pierwsza mysz zdechła więc na trzeci dzień po zje- 
dzeniu pszenicy zakażonej, ostatnia po 13 dniach. ) 

Na włókę (30 morgów) potrzeba 2 do 3 litrów lio- 
dowli, litr wystarcza na polanie 8 do 10 kwart psze- 
nicy. P Ą : 

W polu należy do nor mysich sypać po jednej łyżce 
stołowej kE pszenicy, w budynkach można je sy- 
PAć w odstępach małemi kupkami. Zarazek tyfusu może 
dostąć sie do organizmu zwierzęcia w różny sposób. 
Chore myszy zanieczyszczają swemi odchodami pokarm 
zdrowych kt skutek tego zostają zarazon 9, stwier- 
dzono s AW ÓW w kale, jak i w moczu znajdują 
Się laseczniki. Myszy lubią gryźć się między sobą, skoro 


$e mysz jaka, zjadłszy okarm zakażony, mając jeszcze 
E ee p na zębach, ugryzie drugą, 8 Za- 
rażek prechodzi w jej krew i wywołuje tyfus, Myszy 
Madają zwykle trupy zdechłych swoich tomata > 
zwlaszcza wnętrzności i mózg. każdy więc 090901£ Jes 
Po śmierci krzewicielem dalszej zarazy. 


p „= 
KRONIKA. 


Kraków dnia 13 stycznia. 


« Kalendarzu kościelmy. Dziś św. Hilarego bi 
uba i św. Gotfryda wyznawcy, jutro św. Feliksa, poju- 
te św. Pawła 1 pustelnika i św. Maura wyznawcy. 
Uzis, w kościele Marjackim kazanie o godzinie 10 wy- 
e ks. Stefan Skoczyński, sumę następnie odprawi ks. 
ewski. 
„W kościele O0. Paulinów na Skałce, dzis, odpust bra- 
—ANEŚCES á 
ały Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko- 
(rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszca (ko- 


belty, kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka- 


i ałomki, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzy- 
» du 


ezki i lisy. — Co do kuropatw, te po pierwszych śnie- 
gach nie powinny być strzelane. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 34. zachód przypada na godz. 
3 min. 59: długość dnia 8 godzin, minut 25, 

Temperatura rano stopni — 5 C. 


Rocznice historyczne. Szlachta księstwa ołomumie- 
ckiego i zatorskiego składa Władysławowi Jagielle hołd 
lenniczy w Krakowie w imieniu księcia Wacława, d. 12 
stycznia 1441 r. A 

W czasie bezkrólewia po Janie III, zawiązuje się d. 
13 stycznia 1697 r. konfederacja wojska, która powiększa 
ogólne zamięszanie w kraju i wpływa demoralizująco na 
elekcję nowego króla. „I 

Dnia 14 stycznia 1319 r zjazd panów i szlachty w 
Chęcinach, zwołany przez Władysława Łokietka dla obmy- 
ślenia środków obrony przeciw Krzyżakom. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Administracja Głosu Narodu poczawszy 
od wtorku d. 15 bm. będzie się znajdowała w 
nowym, obszerniejszym lokalu, w ulicy Jagiel- 
lońskiej l. 7, obok sklepu p. Okonia. Tam od 
wtorku Szanowni Abonenci zechcą zgłaszać 
się po odbiór dziennika. 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
p. Zdzisław Kamiński z Delatyna 4 złr., zebrane 
przez druhów Sokołów na ich zgromadzeniu. © 

„Intratna posada* (Łapownicy) Ostrowskiego, 
przedstawiona wczoraj po raz pierwszy w naszym 
teatrze. nie jest właściwie komedją, brak jej bo- 
wiem intrygi i powiązania akeji; cała sztuką skła- 
da się z wiernych obrazów ze Świata rosyjskiego, 
wprawdzie luźnie udramatyzowanych, ale tryskają- 
cych humorem Gogola, dla tego też rzecz cała nie- 
jednokrotnie przywodzi na pamięć „Rewizora z Pe- 
tershurga*. Jest to wspaniała galeria typów żyw- 
cem na scenę przeniesionych; charaktery tu świe- 
tnie narysowane, jedyną zaś wadą wesołego zre- 
sztą widowiska jest przewlekłość. Dwom pierwszym 
aktom nie nie można zarzucić, trzeci z innej stro- 
ny wyborny trwa już za długo; czwarty akt jest 
melodramatem na sposób niemiecki pisanym, a z 
krzywdą wiełką dla sztuki; piąty wreszcie le- 
pszy, ale że po niefortunnym czwartym następuje 
i rozgrywa się po 1l-ej wieczorem, traci na wartości. 
W każdym razie rzecz to godna widzenia, czuć 
w niej pióro niepospolite, z pod którego sypały się 
błyski humoru Molierowskiego. „lntratna posada“ 
obok nader starannej wystawy, grana była na na- 
szej scenie koncertowo. Bohaterem wieczoru był 
p. Kamiński, który niezbyt dawno bawił nad Ne- 
wą i z tego powodu na żywych postaciach mógł 
wzorować swoją znakomitą kreację wczorajszą. 
Nieporównanym był w każdym calu, to też okla- 
ski zbierał zasłużenie. P. Siemaszko byłby dobrym 
jego partnerem, gdyby mniej szarżował. Role mę- 
skie, jak pp. Sliwiekiego, Rygera, Mielewskiego, 
wszystkie wypadły bardzo dobrze. Kobiety grały 
doskonale; p. Wojnowskiej dostała się rola odpo- 
wiednia, wyzyskała ją też zdolna artystka nale- 
żnie; p. Senowska grała, jak zawsze, bardzo do- 
brze, a zaś pp. Morska i Sznażanka stworzyły dwie 
śliczne postacie, niepodobn ych do siebie siostrzy- 
czek. 

Teatr był pełny, pierwszy raz od długiego cza- 
su, co dowodzi, że publiczność karmiona tragiczno- 
ściami, zatęskniła już za wesołością i humorem na 
scenie. i jea Ka. 

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 13 
bm. „Łapownicy “ (Intratna posada), komedia w 5 
aktach A. Ostrowskiego, z rosyjskiego tłómaczył 
Gliński, po raz drugi. W poniedziałek d. 14 bm. 
teatr zamknięty. We wtorek 15 bm. „Łapownicy* 
po raz trzeci. We środę d. 16 bm. „Pan Geld- 
hab“, komedja w 3 aktach wierszem Al. hr. Fre- 
dry ojca. We czwartek d. 17 bm. „Kruki“, ko- 
medja w 4 aktach Beaque'a z francuskiego. W pią- 
tek d. 18 bm. „Łapownicy* po raz trzeci, przed- 
stawienie popularne. W sobotę d. 19 bm. „Syn 
Giboyera*, komedja w 5 aktach Augiera z fran- 
cuskiego. W niedzielę 20 bm. „Dom otwarty“, 
komedja w 3 aktach M. Bałuckiego. 

Ze świata tonów. Najblizszy wieczór muzy- 
czny „Lutni“ zapozna publiczność naszą z jednem 
z pajznakomitszych dzieł Dvorika. Utworem tym 
będzie „Sekstet* na instrumenta smyczkowe, W Wy- 
konaniu którego wezmą udział pp.: kapelm. Hoek, 
prof. Ostrowski (skrzypce), kapelm. „Patzke, c 
ger (altówki) Sandoz i Mercik (wiolonczele). Dal- 
szy ciąg programu obejmuje grę na fortepjanie 
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prof. Byliekiego, śpiew solowy znanej z pięknego 
talentu amatorki, deklamację ulubienicy publiczno- 
ści, art. dram. p. Trapszównej, wreszcie chóry „Lu- 
tni- zaprodukują, kilka nowych utworów, między 
temi „Gwiazdkę betlejemską*, pieśń kolendową z 
XV wieku, ułożoną z towarzyszeniem harmonjum, 
arfy i instrumentów dętych przez Kremsera. Wie- 
czór odbędzie się w sali Hotelu Saskiego. 

Wykolejenie pociąga. Przedwczoraj po połu- 
duiu wykoleił się pociąg towarowy w Jawiszowi- 
cach, skutkiem czego wiedeński osobowy pociąg 
zamiast o g 10 m. 10 wieczorem, przybył do 
Krakowa w nocy, © g. 12 m. 15, gdyż podróżni 
musieli się w Jawiszowicach przesiadać do innego 
pociągu. — Wczoraj rano wiedeński pospieszny 
pociąg spóźnił się przeszło pół godziny. ` 

Drugie przedstawienie „Jasełek“ ks. Jarrego 
na dochód „głodnych dzieci“ odbędzie się dzisiaj 
w sali hotelu Saskiego. Nie wątpimy, że będzie 
miało powodzenie równie świetne, jak pierwsze, 
W chórach aniołów wezmą udział oprócz amatorów. 
którzy w pierwszem przedstawieniu występowali, ta- 
kże członkowie Chóru akademiekiego. Wzorowy 
porządek, za który komitet ręczy, zachęci nawet 
tych, którzy się obawiają przepełnienia sali. Zima. 
która naprawdę zaezyna u nas gospodarować, każe 
komitetowi poprzestać już na tem drugiem przed- 
stawieniu, ażeby mali artyści-amatorowie nie po- 
zaziębiali się w drodze. — Zatem kto lituje się 
nad „głodnemi dziećmi", kto tkliwy na ich niedolę 
— niech poprze usiłowania komitetu, który dobrą 
wolą dzieci łobzowskich, pragnie nieść pomoce bie- 
dnej krakowskiej dziatwie. 

Znalazła się dziewczynka ze Ścholastyki, 
jedenastoletnia S. R., która, jak pisaliśmy onegdaj 
znikła w poniedziałek ubiegły, wyszedłszy po ze- 
szyt do sklepu. Odnaleziono ją na Prądniku, szcze- 
góły jednak, towarzyszące tak zniknięciu dzie- 
wczynki, jak i jej odszukaniu, krążą z ust do ust 
tak sprzeczne, że ich nie powtarzamy. 

Śpiewacy operowi, p. Aleksander Bandrowski, 
krakowianin i p. Ludwik Wierzbicki, warszawia- 
nin, hawią w Krakowie. 

Wielki Wydział Kasy oszczędności m. Kra- 
kowa będzie wkrótce zwołanym dla wysłuchania 
sprawozdania rocznego, które ma być znów nader 
korzystnem , fundusz rezerwowy bowiem dosięga 
już przepisanej kwoty najwyższej w statuele: szcze- 
gólnie dochód z działu hipotecznego ma być nader 
wielkim, zwłaszcza, iż od wkładek opłacana kwota 
wynosi 40/,, a zaś ud pożyczek pobiera się z góry 
50%. Na Wydziale tym będzie niezawodnie roztrzą- 
sana sprawa obniżenia stopy procentowej od wkła- 
dek większych, tudzież sprawa obniżenia stopy pro- 
centowej o 1/,0/, od pożyczek hipotecznych. Z po- 
wodu ciągłej, od trzech lat trwającej choroby dru- 
giego dyrektora, starca 80-letniego, Wydział zasta- 
nowi się nad przeniesieniem tegoż w stan spoczyn- 
ku i obsadzeniem tej posady, de facto od tylu lat 
wakującej. 

Pies nia był wściekły! Sekcja dokonana 
przez weterynarza miasta, p. Papćego, na trupie psa 
zabitego onegdaj przez policjanta w ulicy Sław- 
kowskiej, nie wykazała śladów wścieklizny. 

Tandeta. Piszą nam z miasta: „Jeżeli kiedy- 
kolwiek mi się zdarzyło, że miałem sprawę jaką 
w Podgórzu, najchętniej załatwiałem ją pocztą, 
zrzekając się przyjemności podróży tramwajem lub 
dorożką przez Jerozolimską, chciałem powiedzieć 
Krakowską ulicę naszego dawnego miasta kaźmie- 
rza, gdyż obawiałem się kataru i zaszczytu oglą- 
dania wybitniejszych typów naszych najserdeczniej- 
szych... Odkąd jednak dowiedziałem się, że po- 
czeiwy ludek Izraela ma postawić swemu wiel- 
kiemu dobroczyńcy, a naszemu królowi chłopków 
pomnik, że na ten cel zebrał. fundusze, o których 
dr Propper jakoś nie nam nie chce powiedzieć, 
przemogłem dawny wstręt, i owszem z przyjemno- 
ścią raz z tej, raz z owej strony Kaźmierza, cicha- 
czem wybieram się osobiście ku Podyórzowi w na- 
dziei. że przy tej sposobności zobaczę ehoćby tylko 
szkice projektowanego pomnika. — Tak też one- 
gdaj zapędziłem się w stronę wschodnią Każmie- 
rza, na plac Bawoł, gdzie przed wieki, istnieć 
miała pierwsza nasza prastara Akademja, i nie- 
spodzianie znalazłem się w ulicy Szerokiej, Pa- 
trząc na szeregi domów, lepianek i pustych mię- 
dzy niemi placów, rozmyślałem, dlaczego nasi naj- 
serdeczniejsi zamiast budować się tutaj, zakupy- 
wać place, które podobno po kilka set złr. nabyć 
można — lgną do nas, przenoszą się w najpię- 
kniejsze dzielnice naszego miasta, a przy ulicach 
jak Lubicz, Kolejowa, Basztowa i t. d. budują 
„sze swoje pałacze* ? 
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Znalazłszy się tu, rozglądałem się, a było to 
w piątek, po rozstawionych na środku ulicy tej 
stołach, założonych starą odzieżą, porozrzuca- 
nych na ziemi szeregami szmatach i rupieciach. 
Widząc samych synów Izraela i kilku zaledwie 
wynędzniałych gojów, przypomniałem sobie da- 
wniejsze czasy, kiedy to mie mieliśmy jeszcze bu- 
dynku nowej poczty, kasyna wojskowego i straży 
ogniowej, a w miejscu tem wówczas niezabudo- 
wanem, w części miasta najbliższej — przechodząc, 
przypatrywaliśmy się nieraz zdała — bywało to 
w każdy piątek i wtorek — olbrzymiemu w swcim 
rodzaju targowi, tak zwanej tandecie. Tu biedna 
w dowa sprzedawała pozostałe ubranie po swoim 
mężu, słudzy zużytą odzież lub zbędne przedmioty, 
tu ubogi wyrobnik mógł zaopatrzyć się tanim ko- 
sztem, nie szukając żydków — w sprzęty lub o- 
dzież mu potrzebną — słowem, był to targ, na 
który przeważnie chrześcijanie się gromadzili, skrze- 
dając po największej części swoim i kupując od 
swoich. Tandetę ową posunięto później dalej nieco, 
gdyż ku dzisiaj istniejącym kramom ze starem że- 
laziwem przy ul. Dietlowskiej, a później, po kilku 
łatach wyznaczono jej miejsce na Kaźmierzu, przy 
ulicy Szerokiej, — Czyż w mieście naszem lub 
w pobliżu, n. p. w stronie Kleparza, na pustym 
placu nie znalazłoby się odpowiednie miejsce dla 
tego rodzaju niezbęduego targowiska, gdzieby bie- 
dny robotnik, lub wdowa, dla pozbycia jakiejś sztuki 
odzieży mogli zbierać się i ratować wzajemnie, 
bez składania daniny molechowi semiekiemu? 

Przysięgę służbową na ręce p. prezydenta 
Friedleina, składali w dniu wczorajszym, nowo- 
mianowani przez Radę miasta, sekretarze i adjun- 
kci Magistratu. 

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się zaręczyny 
znanego literata, Maurycego hr. Mycielskiego, syna 
hr. Michała, z panną Marją Krzeczunowiczówną, 
córką zmarłego przed laty znakomitego parlamen- 
tarzysty i obywatela, Kornela Krzeczunowicza i Ma- 
rji z Suchudolskich. 

Poseł dr Witold Lewicki zaręczył się z panną 
Jawdyńską, córką dra medycyny z Warszawy. 

Slub. W Warszawie odbył się onegdaj ślub 
utalentowanej artystki, p. Aleksandry br. Lidowej, 
z rozgłośnym artystą- malarzem, p. Franciszkiem 
Żmurką. 


Z lzby sądowej. W rozprawie karnej, pro- 
wadzonej we Lwowie, przeciw b. inżynierowi ma- 
gistratu p. L. Kamińskiemu, rozpoczęło się już 
postępowanie dowodowe. Zeznania małżonków Flei- 
scherów nie zawierały ważniejszych szczegółów. 
Świad. Zienkiewicz zeznaje, że kiedy zapropono- 
wał pewnego razuż oskarżonemu szynkę, tytułem 
podarku, oskarżony odpowiedział: „Nie rób mi pan 
tej nieprzyjemności*. Na zarzut, uezyniony p. Ka- 
mińskiemu przez świad. Zienkiewicza, że tenże raz 
kazał transport kamienia już ułożony na nowo 
przekładać, mając widocznie jakieś uboczne proje- 
kty — odpowiada podsądny, że rzecz się wcale 
tak nie miała. — Świad. Piotr Matiaszewski zna 
Kamińskiego od czasu, gdy dzierżawił do spółki 
z Walentym Johanem Łysą górę. Pewnego razu p. 
Kamiński zarządził} zamknięcie góry, ponieważ jego 
zdaniem, robota źłe była prowadzoną, po upływie 
kilku tygodni zezwołił jednak na dalszą eksploata- 
cję. Gdy poraz drugi z polecenia obwinionego zam- 
knięto Łysą górę — Świadek posłał p. inżyniero- 
wi baryłkę miodu, poczem już wszystko było w 
porządku. W dalszym ciągu swoich zeznań, po- 
wiada Świadek, że innym razem zamówił u niego 
oskarżony dla gminy 3 beczkowozy po 85 złr. 
sztuka. Gdy przyszło do wypłaty, chciał K. asy- 
gnować tylko po 80 złr. Wówczas świadek posłał 
p. Kamińskiemu 12 flaszek wina i 60 flaszek pi- 
wa, poczem żądane asygnaty otrzymał. Następny 
świadek, Walenty Johan, który prowadził dostawę 
kamienia do gminy, zeznaje, że K. zwlekał zawsze z 
wypłatą należnych mu pieniędzy, używając rozmai- 
tych kruczków, raz np. powiedział: „Daj mi pan 
sąg drzewa“. Johan stwierdza, że dla ujęcia sobie 
Kamińskiege, posyłał mu ryby i baryłki miodu. 


Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Żłoczowie, Z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na dzień 20 lutego br., oraz na jedne- 
go członka tejże Rady z grupy gmin miejskich, 
rozpisano na dzień 22 lutego br. 

Wiedeń pod śniegiem. Przedwczoraj, stolica 
nad pięknym modrym Dunajem, przedstawiała nie- 
zwykły widok. Miasto całe pokryło się jednym 
całunem śniegu. Wszelki ruch komunikacyjny zo- 
stał wstrzymany. Tramwaje i omnibusy, ledwie z 
wielkim wysiłkiem mogły powrócić do swoieh sta- 


cyj. Przedmieścia również uległy temu smutnemu 
losowi i zostały zupełnie odcięte od Wiednia. Na 
ulicach pokazała się cała armja robotników, celem 
rozkopania ulic, ale ich usiłowania, skończyły się 
tylko na dobrych chęciach. Śnieg ciągle padał i 
tworzył istne góry, niepodobne do przebycia. Wozy 
‘z węglami i żywnością, ciągnione przez konie me- 
klemburgskie, co krok sięzatrzymywały i wreszcie wię- 
zły w miękkiej, białej powłoce. Lód pokrył cały kanał 
Dunaju i ludzie swóbodnie przechodzą z jednej 
strony na drugą. Wczoraj aura się wypogodziła 
i jest nadzieja, że drogi w okolicy będą już wolne 
od zasp. Inaczej Wiedeń będzie pozbawiony 
najniezbędniejszych artykułów du życia. Dyrekcje 
kolejowe ogłaszają zamknięcie ruchu na linjach 
lokalnych i tylko peciągi kursują po głównych tu- 
rach. Rozniosła się pugłoska o wielkie nieszczę- 
gcin kolejowem pod Gumpoldskirchen, skutkiem 
zawiei Śnieżnej. Skcnczyło się tylko na zetknięciu 
pługa parowego z maszyną. Przytem nikt życia 
nie stracił. 

Podróż do bieguna północnego. W pałacu 
hr. Wilezka, odbyło się zebranie, celem urządzenia 
środków na wyprawę podbiegunową, pod dowódz- 
twem Juljusza Payera. Uchwalono wybrać obszer- 
niejszy komitet, Księgarz Hólder upoważniony zo- 
stał do przyjmowania pieniędzy i odpowiedniego 
materjału. Wyprawa wyruszy dopiero na przyszły 
rok i trwać będzie dwa lata. 

Klęska myszy. Rosyjskie ministerstwo rolnie- 
twa zebrało już szczegółowe daty o strasznem spu- 
stoszeniu, jakie sprawiły myszy wśród zasiewów 
w gubernjach południowych, o czem niejednokrotnie 
pisaliśmy obszernie. Te gubernje, których spusto- 
szenie dochodzi do 200/, strat, uważają się za szczę- 
śliwe; w większej części gubernij straty wynoszą 
30 do 509/, oziminy. Niektóre pola są tak poryte, 
że konno przez nie przejechać niepodobna — konie 
wpadają co krok na dwie stopy w głąb ziemi, 
Zapotrzebowanie kultury tyfusu mysiego jest tak 
wielkie, że stacje bakterjologiczne nie mogą nastar- 
czyć tego Środka, jedynego do walki z plagą. 

Głośny ślub. W Neapolu w dniu 10 stycznia 
odbył się, jak to już wiadomo z telegramów, ślub 
córki ministra Crispiego, z księciem Linguaglossa. 
Aktu cywilnego dopełnił sam burmistrz del Pezzo. 
W swojej przemowie podziękował on Crispiemu, 
że młoda para wybrała Neapol za miejsce stałego 
pobytu. Narzeczonemu ofiarował kosztowny przykór 
do pisania, a pannie Crispi piękny bukiet. Oprócz 
rodziny, obecni byli ministrowie: Saracco, Blanc, 
Bacceli, sekretarz stanu Galli. kilku senatorów i 
deputowanych, prefekt i przyjaciele najbliżsi. Przy 
opuszczeniu ratusza, lud wznosił głośne okrzyki 
na cześć nowożeńców. Poeta Carducci napisał odę. 
Król Humbert przysłał telegram z życzeniami, któ- 
rego osnowa jest następująca: „Wiele mi na tem 
zależy, aby w dniu dzisiejszym złożyć serdeczne 
życzenia szczęścia dla pana i młodej pary. Życzli- 
wy kuzyn — Humbert“. Król nazwał się dla tego 
„kuzynem“ ponieważ Crispi otrzymał order Annun- 
ziaty, mający we Włoszech to samo znaczenie co 
złote Runo w Austrji, posiadacze zaś tego orderu 
tytułują się wszyscy „kuzynami królewskimi*. Car- 
dueciemu dziękując za odę Crispi tak odpowie- 
dział: „Twoja poezja pociesza mnie i wznosi w te 
wyżyny, gdzie milkną ciężkie wałki dzienne: ła- 
mie ona cierń oszczerstwa i mówi mi, że dla oj- 
czyzny nie darmo pracowałem, ponieważ uczcił 
mnie poeta, który w tych szarych i burzliwych 
czasach, jasno promienieje. W tym dla mnie ni- 
gdy niezapomnianym dniu, przyjmij odemnie po- 
dziękowanie i pocałunki". 

Nie przyjmuiąc podarunku ślubnego od daw- 
nego ministra Brina, Crispi tak odmowę uspra- 
wiedliwił: „Wiem, że przeciwnik polityczny może 
być także przyjacielem osobistym: ale sprzymie- 
rzeńca moich osobistych oszczerców nie mogę po- 
czytywać za przyjaciela“. 

Spalone miljony. W zabudowaniach Banku 
austro-węgierskiego, przy Herrengasse w Wiedniu, 
spalono za 20 miljonów banknotów 10, 100i 
1000 guldenowych. Banknoty, umieszczone były 
w dwóch żelaznych skrzyniach i wsunięte do pie- 
ca. Czuwano, dopóki się zupełnie w popiół nie 
przemieniły. Dawniej palono bilety bankowe na 
otwartem miejseu. Wrzueano je do ognia, wobec 
licznej publiczności. Kilkunastu żołnierzy otaczało 
stos gorejący i niewolno było nikomu blisko przy- 
stąpić. 

Zenski docent. Na uniwersytecie w Sztokhol- 
mie, senat uchwalił przyjęcie drugiego docenta — 
kobiety. Jest nim panna Anna Wedel, kandydatka 
do katedry matematyki. Przedtem katedrę tę zaj- 


mowała Zofja Kowalewska, zmarła w 1891 roku. 


Dzieła tej ostatniej bardzo są cenione w świecie 


uczonym. 

Szulernie. W Brukseli. w ostatnich czasach, 
ogromnie się rozszerzyła namiętność do gry w kar< 
ty. Policja w jednym dnin zamknęła wszystkie 
kluby, amatorów zaś bacarata pozbawiła tej namię- 
tnej i kosztownej rozrywki. 

Skrzydlate żebraki. Co środa. na wielkim 
targu w Poczdamie. ujrzeć można na rynku mło- 
dego łabędzia, który wielce poważnie kroczy wzdłuż 
długiego szeregu kramów. gdzie rzeźnicy rozłożyli 
swój krwawy towar. Co tydzień, o oznaczonej go- 
dzinie. łabędź wychodzi po schodkach z kanału, 


płynącego na skraju ‘rynku i zaczyna swoją żebra- ` 


ninę. Rzeźnicy lubią swego „Franki“ i chętnie 
rzucają mu odpadki z mięsa. Puezdam ma szezę- 
ście do skrzydlatych żebraków, W ostatnich la- 
tach dori żkarze. stojący przed dworcem kolejowym 
w Poczdamie. odbierali codziennie wizytę łabędzia. 
który wychodził z Haveli. przechodził przez szyny 
kolejowe i dopominał się u poczdamskich autome- 
donów o garstkę owsa. Obecnie szyny ogrodzono 
wysukim parkanem. skończyła się też i łabędzia 
żebranina. 

Ordery dla zakonnic. Mianowana przed kilku 
dniami rycerzem Legji honorowej siostra miłosier- 
dzia, doglądająca szpitala na 4uadelupie, jest 31 
z rzędu zakcnnieą, obdarzoną za zasługi miło- 
sierdzia krzyżem tejże Legji. Pierwszy order tego 
rodzaju dał w r. 1515-ym Napoleon I. siostrze 
Marcie. Po raz drugi odznaczono w ten sposób 
siostrę miłosierdzia dopiero w r. 1852-im. W roku 
1875 sicstra Rozalja otrzymała z rąk marszałka 
Mac-Mahona order Legji za bohaterstwo, okazane 
w czasie powodzi w Tulonie. Najwięcej odznaczeń 
czeigodnym tym niewiastom udzielono w ostatnich 
dziewięciu latach. 

Reinachowie. Nieszczęścia, które spadają na 
społeczeństwa, zwykle się ucieleśniają w postaci 
rozmaitych osobistości. Takiem nieszczęściem byli, 
między innymi Hertz i Arton, dwaj faktorzy par- 
lamentarno publicystyezni. Tymczasem teraz się po- 
kazuje, że daleko większem: nieszczęściem dla Fran- 
cji była i jest rodzina Reinachów. 

Ci Reinachowie pracowali metodycznie, z po- 


działem należytym pracy. Stryj Jakób, filar głó- 


wny familji spekulował, przekupując na WIRKE 
skalę deputowanych, senatorów i wpływowych 
dziennikarzy, szerząc w ten sposób zgniliznę mo- 
ralną w kołach politycznych; synowiec Józef, żo- 


naty z córką Jakóba, deputowany i naczelny re- 7 


daktor dziennika Republigue Frangatse. zatruwał 
znowu atmosferę dziennikarstwa i prawodawstwa 
swemi przewrotno-bluźnierczemi — pod gładką for- 
mą — przemówieniami i artykułami. 

I przez lat dziesiątek z górą owa spółka stryja 
i synowca, teścia i zięcia, świetne im przynosiła 
zyski, ogromne zaś szkody materjalne i moralne 
wyrządzała Francji, tem niebezpieczniejsze, że nie 
zdawano gobie z nich zrazu sprawy i nie umiano 
się przeciwko nim bronić. Stryj i synowiec popie- 
rali się nawzajem, stryj dawał synowcowi pienią- 
dze, brane podstępnie z kas rządowych, na kupo- 
wanie głosów wyborców, synowiec nawzajem, sku- 
piwszy koło siebie kłikę oportunistów, podtrzymy- 
wał wpływy stryja w sferach ministerjalnych. 

Gdy skandale panamskie doszły już do takie- 
go punktu wrzenia, że miały zerwać pokrywę, chro- 
niącą ją przed okiem publicznem, baron Reinach 
mając do wyboru więzienie, albo samobójstwo, wy- 
brał to ostatnie. Synowiec jego, przeciwko które- 
mu zebrało się mniej dokumentów kompromitują- 
cych, przetrwał pierwszą burzę, miał odwagę po- 
starać się ponownie o mandat, i, co jeszcze gorsze, 
miał czelność bronić wobec pełnej Izby, a więc 
wobec całej Francji i całej Europy swego stryja 
jako „człowieka honoru*. Ładny człowiek hono- 
rul... Bo zaraz potem wyszło na jaw, ile to mi- 
ljonów zabrał Reinach biednym ludziom, ile to se- 
tek tysięcy umysłów zatruł ów Reinach swojemi 
szalbierczemi praktykami w prasie i w parlamen- 
cie w owej Panamie!... 

Ale nie dosyć na tem!.. Duch Jakóba Reina- 
cha pokutuje jeszcze i teraz, po śmierci. Wylazły 
bo oto na jaw jeszcze inne nadużycia: Reinach 
zatruwał swoją działalnością całą Francję połu- 
dniową, jako prezes południowych dróg żelaznych. 
Celem wyciągania pieniędzy z kas rządowych ob- 
myślił cały system oszustw, brudnych podstępów, 
manewrów, przekupstw, które zarażały całe życie 
publiczne, moralne i umysłowe południowych pro- 
wineyj Francji, W sieci swoje powciągał ministrów, 
deputowanych, dziennikarzy; pozatrawał on wszy- 
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stkie ogniska życia umysłowego i politycznego w 
miastach owych, gdzie tak, jak w Tuluzie. do- 
Puszczano się niesłychanych szalbierstw, fałszowa- 
Do głosy, wytaczano niesprawiedliwe hańbiące pro- 
tesy kryminalne wyznawcom zasad zachowaw- 
czych i katolickich, propagowano hasła wolnomu- 
larskie celem szybszego podkopania budowy Spo: 
łeczno-moralnej. i 
Reinach dzisiaj spoczywa w grobie, -lecz smu- 
tne owoce jego zatruwającej działalności w dalszym 
ciągu się mnożą, w dalszym ciągu zabierają Swole 
Ofiary i to wśród kół, które do tej pory używały 
powagi. " 
Ministrowie, deputowani, dziennikarze, sbahbie- 
ni zarzutem sprzedajności, będą się znowu o nat. 
wali przed szrankami trybunału; ale Józe ŚR 
nach pozostanie, niestety, wolny i będzie 4 Gni 
Szym ciągu szerzył swoją zabójczą działalnoś ; z z 
Potrzebujemy jeszcze dodawać, że Reinachy 88 ŻY 
ami ? s 
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 13 ha t 
Pownicy“ (Intratna posada), komedja. Gliński po raz 
Ostrowskiego z rosyjskiego tłómaczy knięt: é 
rugi. W poniedziałek 14 bra, teatr zamknię 4 "427 
Dla głodnych dzieci na ręce podpiasnoć o. 
ny Kadm rzyżanowski 10 złr. Zygmunt Luks EU: 
A. Witkowska, J. Seifroannowa 5 złr., dr Zoll, prof, 5 
złr, Wincenty Łopatkiewicz 5 złr.: Merkertowa 5 zir., 
* isłag OBAJ ki 3 złr.; Katarzyna Mroczek 8 złr.; 
Stanisław Ośmiałows : 
Jan Rntter 3 zir, Władysław Hrebenda 2 złr., Karoli- 
na Warzecha 2 złr., Marja Gogajewicz 1 złr. Tengler 
Il zir. Jadwiga Zarembina 1 złr., Michał Karaś 1 złr., 
A. Guzikowskt | złr., Teodor Talowski 1 złr.. Jan Mu- 
larski L złr., Wincenty Kondałewicz 1 złr., Jan Erker 
1 złr. Twaróg. 
Nekrologja. Heleua Zasadzka, uczennica Il kursu 
robót w szkole św. Scholastyki, zmarła w Krakowie 9 bm. 
Katarzyna Makłowska, lat 45, zmarła w Krako- 
wie 9 bm 
Karol Wałkowiński, obywatel m. Krakowa, fabry- 
T lin, żołnierz z roku 1863, lat 54, zmarł w Krakowie 
. m, 3 
Wiktorja z Widomskich Schellerowa, żona maj- 
atra szewskiego, lat 45, zmarła w Krakowie 11 bm. 
"a=" | 


Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola. 
(Ciąg dalszy). 

— On! mój przyjaciel!... A ja głupiec, zwie- 
Tzałem się przed nim z każdą tajemnicą, nie za- 
milezałem mu żadnego kłopotu, jaki kiedy miałem, 
Tadziłem go stę codziennie, jak swego alter ego. 

— Ha, ha, ha! 
wisi I pam się śmiejesz ? Ależ to ja go sam za- 
wie GEY adam emo  -żdym kroku, jaki w mojej spra- 

— Teraz więc r 
śmy nigdy dojść. do zadac 

— Wszak on wiedział, „a F 
do wykrycia sprawcy! używam policji 

— I dlatego nam się też nie nie wiodło! 

— Ale co gorzej, żeto właściwie jemu Shi 
dać do rąk owe 100 tysięcy franków Tu gm 
koszt miałem go wysłać do Hawru! z 

— Pańskie szczęście, że się pan Powatrzymał 
jeszcze. „A | 

4 Panie, mnie się w głowie kręci, jestem jak 
warjat, nie mogę nic zrozumieć z tego wszystkie A 

„A A wierzę panu, mogłeś SIĘ pan spodziewać 
wszystkiego innego a mie tego właśnie, 

Na drugi dzień postanowiliśmy, ja z moim 
Szefem, że nie ma innej rady. jak tylko pójść po 
niego i przesłuchać go, jako winnego w tej sprawie. 
Przedtem jednakże zajrzeliśmy do naszych archi- 
Wów. Znajdujemy tam — nie śmiejcle się pań- 
stwo, znajdujemy dowód, że ten sam człowiek nie- 
£dyś ukarał jakieś indywidum, które przeciw nie- 
mu prowadziło... szantaż! 

zy to nie zabawne! ? 

Powołany przed oblicze naszego szefa, zaczął 
energicznie przeczyć wszystkiemu. Zatrwożyliśmy 
80 jedną rzeczą i to dopiero podziałało skutecznie, 
Mianowicie powiedziało mu się tak : 

, — Dobrze, nie chcesz Się pan 
NIe; mamy inny sposób. Proszę Sprow 
lą X., kochankę tego jegomości, 
Wszystko wyśpiewa! 

Prestraszyło to w takim stopniu nieboraka, 

Się zaraz przyznał do wszystkiego. 

Z największą uległością następnie przepraszał 
Za wszystko i bezzwłocznie złożył około 1000 fran- 

OW ma pokrycie kosztów, jakie spowodował. 

Rozprawa sądowa nie nastąpiła zaraz, prze- 
leczono ją i do dziś dnia może wlecze się jeszcze 
Od Anasza do Kaifasza. jeżeli nie znikła z aktów, 
Jak wiele innych... 

Mniejsza o to. Mnie idzie tu tylko o epilog 
mego opowiadania, a ten jest najbardziej zajmu- 
ący, przekonacie się państwo. 


dlaczego nie mogli- 


przyznać, to 
adzić tu par 
ona tn nam 


Wszelkie papiery 

artosciowe, bankna- 
ty Zagraniczne i monety ku- 
p i sprzedaje pod najko- 
Pzyatniejszemi warunkami. 
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Otóż. niedawno temu — nie zechce nikt uwie- 
rzyć — człowiek ten, główny i jedyny sprawca 
opisanego przezemnie szantaż, został mianowany : 
— kawalerem Legji honorowej: 

To śmieszne, nieprawdaż! 

O, cienie wielkiego Napoleona! musicie drżeć 
z oburzenia tam, w górze, patrząc na Francję, 
która odmawia krzyża leglji ludziom, którzy życie 
swoje z odwagą tysiąc razy narażali na Śmiertelne 
niebezpieczeństwa. a ozdabia nim piersi prostych 
oszustów |... 

‘Dziś, żeby być dekorowanym, czyż potrzeba czy- 
nów bohaterskich. po cóż? — Ja znam n. p. tu 
w administracji służby bezpieczeństwa, człowieka 
który potrzebował przez siedm lat przychodżić co- 
dziennie do kaneelarji i siedzieć za biurkiem dzien- 
nie cztery godziny, żeby otrzymać krzyż Legji (wy 


ją tak nazywacie) honorowej... Mógłbym wymienić 


nazwisko innej osobistości, która w takim samym 
przeciągu czasu i nie o wiele więcej mając tru- 
dów, zawiesiłą na swych piersiach tylko dwadzie- 
ścia siedm orderów zagranicznych. „Wybaczcie, że 
tak mało” — jak mawiał Rossini. 

Zatrzymuję się na tem i nie będę przytaczał 
żadnych przykładów. bo gdybym tylko zaczął, tylu 
a tylu ludzi przezacnych, ezcigodnych, którzy no- 
szą czerwoną wstążeczkę, dowiedziawszy się, jak 
niegodne piersi zdobi również ta sama odznaka, 
nie mogłoby bez rumieńca wstydu na twarzy za- 
chować ;ą nadal w butonierce .. 

Nie “chce jednak żadną miarą przemilezeć je- 
dnego faktu typowego. Proszę posłuchać Pewien 
pisarz nader utalentowany, ale, niestety, człowiek 
bardzo próżny, miał w swojej rodzinie dwie osoby 
chore. Wierzcie mi państwo, że to wszystko szczera 
prawda i rzecz się miała bardzo a bardzo nieda- 
wno. Wezwał ten ów literat lekarza do chorych 
krewnych. Lekarz niebawem uzdrowił zupełnie 
swoich pacjentów. Panu od pióra było to bardzo 
przyjemnie, lekarza polubił za to i chciał konie- 
cznie coś dla niego uczynić. Spotyka właśnie mi- 
nistra spraw wewnętrznych i opowiedziawszy mu 
wszystko, wyraża życzenie, że pragnąłby bardzo 
widzieć lekarza z jakąś dekoracyjką... 

— No. tak, dobrze... ale — rzecze p. ininister 
— ale co mi to przyniesie za korzyść?... (sic!) 

— (o*.. odrzuci zdziwiony pisarz, a po chwi- 
li: — Dobrze! wymiana. Masz pan odtąd moje 
pióro do swej dyspozycji. łaskawy panie ministrze... 

Nazajutrz Officiel ogłosił nominację pewnego 
doktora medycyny,l kawalerem Legji honorowej za 
nadzwyczajne, wyjątkowe usługi. 

I cóż państwo na to? (CHG: 
CME wiwa "M Mm | 


GŁOSY Z MIASTA | Z KRAJU. 


Nowość, o jakiej zawiadamia p. St. Cyran- 
kiewiez i spółka, rzeczywiście tak dla handlują- 
cych jako i przemysłowców, przedstawia wielkie 
znaszenie. Stała tablica, na której stosunkowo w 
pewnych rozmiarach czasu zmieniać się będą inse- 
raty, niewątpliwie przyczyni SiĘ do zapamiętania 
znaczniejszych firm, 8 nawet dla przybywających 
do Krakowa, będzie wskazówką pożyteczną io wiele 
ułatwi nieraz trudność odnalezienia handli, skle- 
pów lub fabryk. Że, ma się rozumieć, do firm u- 
mieszezonych na tych tablirach, chętniej zgłaszać 
się będą interesanei, o tem każdy z przemysłowców jeż 
przekonany, dla tego też Z góry zapewnić można, 
że p. Cyrankiewicz na przedsiębiorstwie swem nie 
straci a zawsze przyczyni się skutecznie do po- 
parcia handlu i przemysłu. 
ZZOZ OWRCZA WCZEEO 

FI O M. DR. 

— Cóż ty za trzeinkę trzymasz, Władziu ? 

— To na Kazię. 

— Jakto. chcesz ją bić? 

— Tak jest, mamusiu, bo nie chce mnie kochać. 

— Ha, mój mężu, jeżeli tak dalej myślisz postępować, 
to cię opuszczę i powrócę do domu rodziców. Zobaczysz, 
ile cię to będzie kosztowało! 

— Nie więcej niż 20 centów... 

— (o?! eo?! 

— Wazak więcej nie będzie kosztowała doróżka na 
odwiezienie cię z powrotem do mnie, 


— Cóż tak haftujesz? 
— Pantofle dla narzeczonego. - 
— Te same, pod któremi będzie siedział ? 


Póki młodość lice krasi 

I dziewiczość urok stwarza ; 
Eskulapów strzeż się, pani, 

Nie chodź za mąż za lekarza 
A gdyś panną już dorosłą, 

Przed dwudziestką 1dą lata, 


Adwokatów strzeż się, pani, 
Nie bierz męża adwokata. 
Pókiś, jako kwiat dojrzały, 
Bo dwudziestka ledwie znika, 
A Gryzipiórka nie chciej, pani, 
Nie bierz męża urzędnika. 
Póki krasa jeszcze służy 
Masz dwadzieścia cztery latek, 
Aptekarza nie bierz, pani, 
Choćby dawał ci dostatek. 
Choćby nawet już trzydziestka 
Szła, gdy młodość zwolna znika, 
Za małżonka nie bierz kupca, 
Ani nie bierz rzemieślnika. 
Lecz, gdy zegar twego życia 
Porę bije balzakową, 
Gdy trzydziestka, pani, przejdzie, 
Za mąż idź za — byle kogo... 


— Dlaczego twego męża nie ma w domu? 

— Jest tak bardzo zajęty! 

— (zem? 

— Tem właśnie, aby nigdy nie być w domu. 
W | 
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Sejm krajowy. 
Lwów d. 12 stycznia. 
(Telegram własny Głesu Narodu.) 

(C.) W dosyć licznym komplecie zebrali się 
posłowie po godzinie 11-tej. 

Przystąpione do porządku dziennego. Poseł 
Wereszczyński zdawał sprawę imieniem Wydziału 
kraj. o popieraniu kultury krajowej na polu bu- 
dowli wodnych. (Na innem miejseu poświęcamy 
tej sprawie obszerny artykuł, Przyp. Red.) Ode- 
słano do komisji. Nastąpiło pierwsze czytanie spra- 
wozdania w przedmiocie zmiany tymczasowego sta- 
tutu m. Krakowa. (Szezegóły tej zmiany żywo na- 
szą gminę obchodzącej podaliśmy już w kronice. 
Przyp. Red.) Sprawę odesłała Izba do komisji. 
Poseł Wereszczyński referuje następnie o krajo- 
wych zakładach naukowo-rolniczych, tudzież o fol- 
warku i gorzelni w Dublanach. Sprawozdanie jego 
oddano komisji do zbadania. To samo uczyniono 
ze sprawozdaniem Wydz. kraj. w ważnym przed- 
miocie uwolnienia urzędowych korespondencji władz 
autonomicznych od opłaty pocztowego. 

Dalej odesłano do komisyj sprawozdanie Wy- 
działu z ezynności jego około podniesienia hodowli 
bydła w Galicji (ref. p. Romanowicz), o Banku 
krajowym (referent p. Kdward Jędrzejowiez), w 
sprawie urządzenia kursu nauki pielęgnowania 
chorych przy szpitalu powszechnym we Lwowie 
(ref. poseł Hoszard). Nastąpiło pierwsze czytanie 
sprawozdań co do przeniesienia siedziby Sądu pow. 
w Ślemieniu do Suchej. oraz utworzenia nowego 
Sądu pow. w Jeleśni, wreszcie o petycji gminy 
Zalipia i Podlipia o wyłączenie ich z okręgu są- 
dowego w Żabnie a przyłączenie do Dąbrowy (po- 
seł Sawezak). Izba poleciła zbadać komisjom te 
sprawy, jakoteż wniosek znany posła Merunowicza 
o pożyczkach dla gmin i powiatów na cele inwe- 
stycyjne. 

Poseł Lenartowicz, imieniem komisji prawni- 
czej, zdawał sprawę z petycyj gmin pow. lwo- 
wskiego: Podeiemne, Kuhajów, Zagórze i Woł- 
ków — o wyłączenie z okręgu Sądu pow. w 
Winnikach a przyłączenie do Sądu pow. lwow- 
wskiego, gminy Żelazówki w pow. dąbrowskim o 
wyłączenie z okręgu sądowego Żabna a przyłącze- 
nie do Dąbrowy, wreszcie gminy Chyrów, doma- 
gającej się utworzenia nowego Sądu pow. w Chy- 
rowie i przyłączenia tego nowego okręgu sąd. do 
okręgu starostwa w Dobromilu. ? 

__ Wszystkie powyższe sprawy oddano Wydziało- 
wi krajowemu do gruutownego zbadania i przed- 


łożenia odpowiednich wniosków w czasie nastę- 
pnej sesji. 
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Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, By- 
mek 1. 30, =* Zlece- 
nla z prowincji uskutecznia 
się odwrotną poczta bez 
doliczenia prowizji. %w 


ów, Długa 15 
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oraz listami dziękczynnemi za wykonnnie robót meblowych, budowlanych i galanteryjnych, 


tokarskich ZYGMUNTA 
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odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, 


Fabryka wyrob 


Pierwsza parowa 
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Imieniem komisji petycyjnej poseł Merunowicz 
złożył sprawozdanie z prośby inspektorów szkol- 
nych okręgowych o zwrot uiszezanych do funduszu 
szkolnego emerytalnego wkładek. 

W sprawie tej zabierali głos posłowie: Mę- 


ciński, Antoniewicz, Klemensiewicz, członek Wy- į 


działo kraj. Chamiec, wreszcie sprawozdawca T. 
Merunowicz, poczem prośbę inspektorów szkolnych 
odesłano do Wydziału krajowego, celem dokładne- 
go rozpatrzenia i przedłożenia wniosku w Izbie na 
następnej sesji. 

Z porządku dziennego przystąpiono nakoniec 
do wyboru uznpełniającego dwóch członków do 
komitetu doradczego finansowego, dodanego Wy- 
działowi krajowemu uchwałą sejmową z 28 wrze- 
śnia 1692 z powodu konwersji długu indemniza- 
cyjnego. Przy wyborze przeszli posłowie: Dawid 
Abrahamowicz i Stanisław Szezepanowski. Na tem 
wyczerpano porządek dzienny. 

Następnie odczytał sekretarz wniosek posła Ru- 
towskiego, domagający się polepszenia bytu nauczy- 
cieli, jakoteż wdów i sierót, po nich pozostałych. 
Wniosek żąda zmniejszenia lat służby nauczycieli 
na 35. 

Poseł Męciński wnosi, żeby Izba jeszcze w bie- 
żącej sesji uchwaliła regulację rzeki Kisieliny. 

Nastąpiły interpelacje. Poseł Antoniewicz za- 
pytuje Wydział krajowy, dlaczego tenże nie wyko- 
nał rezolucjj sejmowych z dnia 5 ezerwca 1592 
w sprawie podniesienia stauu włościaństwa. Poseł 
interpeluje zatem, kiedy nareszcie Wydział wykona 
te rezolucje? 


Poseł Kramarczyk wnosi interpelację do rządu, 
czy ten postara się, aby przywóz świń galicyjskich 
do Prus był tak samo traktowany, jak przywóz 
świń węgierskich. 

Poseł Fruchtman wnosi o utrzymanie szkół w 
miasteczkach, a zaś p. Krzysztofowicz wzywa rząd, 
ażeby przedłużył ustawę w sprawie komasacji grun- 
tów. 

Następne posiedzenie zapowiedział ks. Marsza- 


łek na przyszły wtorek. 
| = —==| —-—— WENN oo WEEK 


OSTATNIA POCZTA. 


Wiener Ztg ogłasza ustawę z dnia 28 gru- 
dnia z. r., dotyczącą ulg należytościowych dla 
pożyczek, zaciągniętych przez Czechy, tudzież 
przez niektóre miasta, jak: Czerniowce, Bielsk 
itd. Dalej ogłasza ustawę z d.20 grudnia z. r., 
dotyczącą spłaty zaliczek, udzielonych w r. 1866 
pogorzelcom Stryja, a w końcu ustawę z d. 30 
gradnia z. r., nadającą pupilarne bezpieczeństwo 
obligacjom kolejowym, emitowanym przez gali- 
cyjski Bank krajowy. 


Polit. Corresp. donosi z Zofji: W dobrza po- 
informowanych kołach zapewniają, że wytoczenie 
przeciw Stambułowowi procesu, z powodu spra- 
wy Belczewa, jest stanowczo wykluczone. Sledz- 
two jest już prawdopodobnie wstrzymane. 


Figaro donosi z Algieru: Z powodu ciągłej 
niepogody, wyjechała cesarzowa austrjacka w 
sobotę do Cap Martin. 


W Berlinie odbył się pożegnalny objad, dany 
przez oficerów pułku imienia cara Aleksandra, 
na cześć hr. Szuwałowa. Cesarz niemiecki wzniósł 
toast na cześć cesarza rosyjskiego, jako szefa 
pułku; Szuwałow pił zdrowie cesarza niem.e- 
ckiego, poczem cesarz wypowiedział przemowę 
do Szuwałowa w imieniu korpusu oficerskiego, 
jako do putkowego towarzysza, z którym poże- 
gnanie dla wszystkich jest bolesne. Cesarz sła- 
wił Szuwałowa. jako zwycięzcę pod Filipopolem. 


Szuwałow głęboko wzruszony, wniósł jeszcze Taz 


toast na cześć cesarza Wilhelma w imieniu ce- 
sarza Mikołaja. 


Z Tamatawy telegrafują: Franenskie krążo- 
wniki i baterje lądowe rozpoczęły d. 28 drudnia 
zeszłego roku rano ostrzeliwanie znajdujących 
się w okolicy Tamatawy fortów, które zostały 
znacznie uszkodzone. Howasi odpowiadali strza- 
łami bez skutku; wkrótce zmuszeni zostali do 
zaprzestania ognia, Krążownik „Primauguet* od- 
płynął 29 grudnia, aby wysadzić w Majundze 
na ląd wojska oblężnicze. 


Sejmowa komisja solna przeprowadzila dziś 
rozprawę wstępną nad przydzielonem jej spra- 
wozdaniem Wydziału krajowego o sprzedaży soli. 
Wybrano subkomitet, złożony z postów Stani- 


ruuowicza, który ma zbadać wszechstronnie 
sprawę i przygotować substrat do dalszych obrad 
komisji. 


Wienner Ztg. ogłasza, iż cesarz przyjął statut 
rady przybocznej przy ministrze skarbu, do której 
wejdą fachowi znawcy w sprawie opodatkowania 
piwa, wódki, olejów skalnych i cukru. 


W Budapeszcie musiał się już ukonstytuować 
nowy gabinet. W nim zasiada: Baron Banffy, 
prezydent i minister spraw wewnetrznych, Lukacs 
finanansów. Jejervary i Eótvos, zatrzymują swoje 
teki, na ministra sprawiedliwości upatrzono se- 
kretarza stanu Teleszky ego. 


Dzieniki francuskie doniosły o trudnem po- 
łożeniu Włochów pod Kassalą, ale rząd włoski 
temu zaprzeczył Teraz rzymskie dzienniki Don 
Chisciotte i Corriere della sera przypuszczają. że 
w rzeczy samej musi tam być źle. skoro w osta- 
tnich dniach z Neapolu wysłano do Afryki 600 
żołnierzy, wiele broni i amunicji. W Londynie 
lękają się także o Włochów. 


Gerault- Richard siedzący w kozie ogłosił 
manifest, w którym uderza na izbę, że go nie 
wypuściła na wolność, a powtarzając te same obelgi 
na Casimir-Periera. za które go zamknięto, wy- 
prasza sobie wszelką amnestję, gdyż jej nie po- 
trzebuje. 


Dnia 25 b. m. odpłynie z Tulonu do Mada-- 
gaskaru okręt, wiozący na pokładzie 900 żoł- 
nierzy i 100 wołów. Oddział. liczący 300 ma- 
rynarzy, przybył do Marsylji. Weźmie on także 
udział w wyprawie. 


Chiński jenerał Wery-uk-wei. został przywie- 
ziony do Pekinu, gdzie będzie najpierw torturo- 
wany a potem ścięty. Waleczny ten mąż w pierw- 
szem zaraz spotkaniu z Japończykami zamiast 
bić się, uciekł. i 
(==. n — i" | 


Telegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 13 stycznia (rano). Komisję dla pro- 
cedury cywilnej zwołano na 21 stycznia. 

Budapeszt 13 stycznia (rano). Z dotychcza= 
sowych ministrów pozostają w gabinecie: Fejer- 
vary, Festetics i Jossipowics. 

Berlin 13 stycznia (rano). Po skończonej dy- 
skusji przedłożenie antyprzewrotowe odesłano do 
komisji. 

Belgrad 13 stycznia (rano). W procesie Ce- 
binacza skazano jego i siedmiu towarzyszy w tej 
liczbie eks-ministra Tauszanowicza na trzyletnie 
więzienie. Cebinaczowi, z powodu przyznania się 
do winy. karę o rok skrócono. W procesie 0 
zamiar otrucia króla obu oskarżonych uwolniono. 


Wiedeń 12 stycznia. Cesarzowa Elżbieta o- 
puszcza z powodu zimna Algier i przenosi się 
do Uap Martin na Rivierze francuskiej. 

Hamburg 12 stycznia. Hamburgischer Cor- 
respondent donosi. że ceserz projektuje wzmo- 
cnie marynarki niemieckiej w drodze nowych 
szybkonośnych krzyżowców. Jak dziad cesarski 
stworzył potężną armję, tak cesarz Wilhelm chce 
stworzyć potężną flotę. Posłowie, którzy obecni 
byli na przyjęciu wtorkowem u cesarza, zdumieni 
są gruntownością jego argumentów i znajomością 
cyfr. 
Paryż 12 stycznia. Skutkiem odrzucenia przez 
izbę wniosku uwolnienia (ićrault-Richarda, so- 
cjaliści mają postawić wniosek powszechnej am- 
nestyi politycznej. 

Paryż 12 stycznia. Senator Magnin, dyrektor 
dziennika Evenement, miał zostać po dokonanej 
w jego domu rewizji aresztowany. Rewizja i a- 
esztowanie stoją w związku ze sprawą kolei 
rołudniowe'. Senat ma być uwiadomiony przez 
prokuratora o dokonanem aresztowaniu. 

Lizbona 12 stycznia. Tutejszy bankier, Moser, 
(żyd) zbiegł do Ameryki. Oszukał on podobno 
rząd o 150 miljonów reisów. (Tylko tyle!) 

Londyn 12 stycznia. Times zapewnia, że nad- 
zwyczajna rada ministrów zajmowała się wyłą- 
cznie kwestjami budżetu Hoty. Wiadomość o 
podaniu się kanclerza skarbu Harcourta do dy- 
misji nie miała na teraz żadnej podstawy, faktem 


jest tylko, że trzyma on się na uboczu, będąc 
niezadowolonym z rządów Rosebery 'ego. 

Wiedeń 13 stycznia. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
417:— Laenderbank 288-10, Staatsbahn 404 25 Lom- 
bardy 105, . 
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Gospodarstwo i handel. 


Rzymski Bank „Banca Popolare“, zamknął wczoraj; 
swoje kasy. Niedobór wynosi 250.000 franków. 
„W krajowych warstatach szewskich w Uhnowie i 
Witkowie, zostaje otwarty specjalny knrs nauki robót 
wojskowych Przedmiotem nanki będą: 1) Nauka wykra- 
wywania i składania wierzchów, 2) przytwierdzanie spo- 
dow. 3) apretowanie obuwia i towaroznawstwo, nadto 
4) wykonywanie powyższych robót bez wszelkich maszyn 
pomocniczych, 5) pouczenie zakładania spółek zarobko= 
wych, 6) wskazane zostaną źródła nabycia potrzebnyci 
przyborów i towarów bądź za gotówkę, bądź na kredyt— 
słowem poda się interesowanym sposób samodzielnego 
ubiegania się o dostawy obuwia z pierwszej ręki. Nauka 
rozpoczyna się w lutym i trwać będzie do 4 miesięcy. 
Chętni powyższej nauki zgłaszać się mogą do jednej z 
powyższych szkół zawodowych (kartką korespondencyj- 
ną), podając równoc.eśnie dokładnie swój adres. 
Obwieszczenie dyrekcji poczt. Z dniem 16 stycznia 
1894, wejdą w życie urzędy pocztowe ze zwykłym zakre- 
sem czynności w następujących miejscowościach: Bybło 
(pow. Roliatyn), Macoszyn dworzec kolei (pow, Żółkiew), 
i Tołszczów (pow. Lwów). 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 stycznia — 2 godz. 30 minut po poł. 


złr. ot | gir. ot 
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“srebrna . 10055 | "Union. . = W 819 75 
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Napoleony 9 851, E „ połudn. , | 106 — 
Dukaty 581 | Elbenthal .”.| 488 
Marki . s 3 60 67% Nordbahn Ą 3600 
40), Renta węg. kor. M 20] Staatsbahn. . . „ 1404 12 
dua. anan „Złota, | 124.30 | Alpino „aus | 05.50 
Losy prem. węg. . | 15850 | Akcje tytoniowe 233 — 
Losy tureckie . . NiE... , . „JM 133 25 
Berłin 12 stycznia, 

Banknoty austr. . 14 5 | 4% Listy likw, pols, ur — 
Krótki Wiedeń . . : 164 65 | Renta włoska. . . 8G 40 
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NADESŁANE. 

e ëO c) 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcj:, 
która też za wią odpowiedzialności nie przyjmuje.) 
e O E | 

W słynnej panoramie na linji A—B, 
1. 45 w Rynku obecnie Wenecja, Ki- 
jów, Warszawa. 


Podziękowanie. 
e 
Złamana bólem, na tej urodże serdocznie dziękuję 
wszystkrm tym, którzy wzięli udział dnia 7-go b. m. 
w pogrzebie mojego nieodżałowanewo męża śp. Franciszka 
Szalszy, starosty gorniczego dla (rulicji, u przedewszyst- 
kiem Łrzewielebnemu Duchowieństwu, panu delegatowi 
Laskowskiemu, Urzędnikom: c. k, Salin w Wieliczce i Bo- 
chni. starostwa górniczego, urzędów górniczych w kraju, 
jakoteż Reprezentacji Arcyksiążęcych Urzędników górni- 
czych z Cieszyna, gwarectwa Jaworznickiego, Sierszeckich 
oraz Niedzieliskich Zakładow górn. i hutn. — Niemniej 
składam szczera podziękowanie kraj, Tow. naftowemu, 
Tów. techników naftowych we Lwowie, Urzędnikom wła- 
dzy górniczej w kraju, Jaworzniekiemu gwarectwu, Sier- 
szeckim goru. i hutn. Zakłądom, jakoteż licznym życzłi: 
wym nam Rodzinom za złożenie wieńców, na trumnie 
zmarłego, a tak samo pp. LA Salin w Wieliczce 
za złożenie w miejsce wieńca datku na polskie gimnazjum 
w Cieszynie. Również dziękuję wielickiej Orkiestrze sali- 
narnej, oraz jej Kapelmistrzowi, Deputacjom górników * 
Jaworzna i Sierszy za oddanie ostatniej przysługi zmarłe- 
mu. Za tyle okazanych dowodów uznania dla zmarłeg: 
oraz współczucia i życzliwości dla nas pozostałych, pro 
szę przyjąć szczere „Bóg zapłać!” 
Anna Szałsza z 
m èë 


© l2 
Odpowiedź. 

Z nadzwyczajnym zdziwieniem wyczytałem w Nowej 
Reformic (Nr. q.) odezwę Wydziału Stowarzyszenia bu- 
downiczych w Krakowie, w ktorej mnie najniewinniejsze« 
go człowieku, stawiają pod pręgierz opinji publicznej a 
nawet grożą $, 16117 ustawy budowniczej, Pytam sig 
za co? Jeżeli komuś z życzliwych mi osób przyszła chęć 
zamieszczenia podziękowania za to, żem mu sumiennie 
dom wybudował i jeżeli w nadmiarze wdzięczności na- 
zwał mię „niby prawdziwym budowniczym* artystą i t. p. 
cóż ja teamu winien? Nigdy nie konkurowałem z pp. 
budowniczymi, nigdy mi na myśl nie przyszło przybierać 
tytułu i godności, jakiej nie posiadam. Aż nadto wy- 
starcza mi moja praca, a że staram się wykonać roboty 
sumiennie, jak uczciwy rzemieślnik, nie jest to jeszezu 
sądzę wkraczanie w atrybucje i zadania pp. Architektów 
Zaszło tu najwyraźniej nieporozumienie czy też moż 
odezwała się zawiść, że mi Bog błogosławi w moich prę 
cach. Zarozumiałym nie jestem, zarobku nikomu nieod 
bieram a za pochwały, udzielane mi przez trzecie osoby 
odpowiedzialności przyjąć nie mogę, 


Józet Siwek | 


majster murarski, 5 


dziećmi. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą watą „HAWANNAĆ ' 


FF- 1000 sztuk = zi. 30, 250 sztuk = 35 ct, 100 sztuk — 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco, qq 
Na żądanie wysyłam cenniki. — Qdsprzedającym odpowiedni rabat. 


Rynek, Nr. 25 
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GŁOS NARODU«. 


>GŁO 


SNARODU«. 11 


Największy skład ma-zyn 
do szycia wyłącznie sy- 
stemu Singiera 


Józefa Iwanickiego nastęjicy 


” 


ów. 


wypłaty cd 28 złr. | wy- 


Do składn komisowe- 
$o pośrednictwa krajowego przy 
ulicy Łobzowskiej 6 w Krakowie 


nadszedł świeży transport wędlin, 


masła. kijowskich konfitur. ruskiej 
Pastyły ete. 

Sprzedaje szynkę wędzuną nie- 
gotowaną w całości po 1°05 et. za 
kilogr., yotowaną w całości po 1:15 
ct. za kilogram, częściowo po ł 50 
ct. kilogr. Kiełbasę Limanowską 
suchą po 90 et. i 10V ct. za ki- 
logr., Szynkę westfalską, musztar- 
dẹ, głowiznę z ozorami. puszteto- 
wą wędzoną po 1'00 ct. za kilog. 
Masło kuchenne do 115 za kig, 
deserowe od 1:30 do 1:60 kilogr. 

1499 J}. Miniewski. 
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jest do sprzedania — kremowa, 
Wełniana, w deseń atłasowy z tre- 
nem. może służyć do ślubu lub 
na wieczorek. — Ul. Warszawska 
1. 4, piętro 2. drzwi na lewo. 
Dębniki w pałacu br. La- 
sockiej 1490 1-2 
do sprzedania 


fortepian z fabryki Bósen- | 
dorfera, meble i portjery. 
Wiadomość na miejscu. 


| 


SKŁAD 
| LAMP 


4 Dziczyznę na części, 
| | T | p | w dowolnej wielkości kawał) ach 
Taniej jak mięso wołowe 


kuropatwy, bażanty, bekasy. 
dzikie kaczki i arób styryjsa: 
po najtańszych Sz 
Osobliwy bulion z dzi- 
:jczyzmy własnego wyrobu. 


Zamówienia zamiejscowe usku- 
tecznia sią pocrtą odwrotnie. 
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* Rynek główny 12 
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Restauracja 
ójeiekiegi 


Początek o 
o 10 


W Niedziele d, 13 Stycznia 


dintratna posada] 


komedja w 5-ciu aktach 
A. Ostrowskiego, z rosyjskiego 
tłómaczył Gliński (nowość) 
godz. 
wiecz 


-W KRAKOWIE 


wydaje 


7, koniec 
orem. 


Kasa otwarta od 


olesław Glinieck | PĄCZKI 


W KRAKOWIE 


BOLESŁ. 


Do sprzedania ża przy- 
stępną cenę 1414 2—5 


Lokomobila 


wraz 4 młocarnią, używane, w Do- 
brach Karniów, poczta Kocmyrzów. 


warszawskie 


znane ze swej dobroci, wy- 
rabia trzy razy dziennie 


7 10 CUKIERNIA 1441 
K. KRAINSKIEGO 


ul. Karmelicka Nr. i. Kraków 


DAME RENE NNO 


$ Apartament 3 


$ na I-szem piętrze, składający g 
się z 11 ubikacji, jest od l-o 
? Kwietnia b. r. 
fdo najęcia 
przy ul. Krupniczej 1. 11. 


Wiadomość u właściciela na 
miejscu. 1456 


PANA" 


KAMIENICA 


1456 dwupiętrowa 6—0 


do sprzedamia. Wiadomość 
ul. Krzywa Nr. 4, (od ul. Długiej) 


i od 3—8 wieczorem. 
A zzz) 


godz. 9—18 Kolacje z 3 dań 
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o 2a wa Ma ia a i 2 
Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomić Wne Panie, że 
otwarłam pracownię su- 
kien damskich, podej. 
$ muje się również wykonania 
wszelkich robót w zakres to- 
alety damskiej wchodzących 
według najświeższych żurnali, 
oprócz tego udzielam lekcji 
kroju pod b. przystępnemi 
warunkami. — Polecam się 
łaskawym względom 
Anną Marja 


Kraków, ul. Biskupia l. 10, 
l-sze piętro, _ 1490 
AAA = 


JAN KANTY BRUCKNER 


fachowy praktyczny 


f 


Bl, Szpitalna, hotel Pollera 


Obiady z 4 dań po at 


a a a 
Dwie kamienice 
w najkorzystniejszem po- 
łożeniu, pod bardzo dogo- 
dnemi warunkami są do 

sprzedania zaraz. 


3 Wiadomość w biurze pośred. 
|krajowego. ul. Łobzowska 6. 


Farbiarnia i pralnia 
chemiczna 
Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
75 e boo wszelkie materje 

jedwabne wełniane, boa, za- 


smacznie przyrządzone. rękawki, serdaki, paltoty zim. 
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| WDOWA 


47 lat mająca, bezdzietna, inteli- 
gentna, sympatyczna, z małym ka- 
pitałem, poszukuje na tej niezwy- 
czajnej drodze męża inteligentnego 
starszego, zwłaszcza z pro- 
wincyi, będącego w możności, czy 
to z kapitału, lub pracy utrzymać 
żonę. — Listy przyjmuje pod adre- 
sem A. Z. poste-restante Kraków. 


Bona francuska 


poszukuje zaraz umieszczenia 
ul. Gołębia 1. 8 parter. 


NAUKI KROJU 
podług najpraktyczniejszego i naj- 
łatwiejszego systemu wiedeńskie- 
go: sukien, okryć, żakietek, rotund 


pois 
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RY Generalny Sktad dla Królestwa 
© | alicyti Lodomeryt z Wielkicm Ksiestroem 
__JArakomskiem m Rzeszomie n Antoniego Karpińskiego. | 
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Cena za pudełko AL PESTRE na 2, litry likieru żółtego 75 ct., 
zielonego 85 ct. wraz z filtrem i sposobem użycia. — Serviette 
do upiększania twarzy za pudełko wystarczające na 2 miesiace I złr. 95 ct. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


4:38 rano poc, mięsz. z Krakowa przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
500 rano poc. mięsz z Pogórza-Pł,, 5.06 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia. 
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
Podwołoczysk; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i do Nowego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagóra. — 8.00 rano poc, osob. Nr. 15 z Krakowa, 8.10 ran poc, 
osob, Nr, 15 z Podgórza-Płasz. do Lwowa; ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.25 ran pociąg osob. Nr. 23 z Krakowa, 8 38 
ran, pociąg osob. Nr. 1014 z Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. pociag osob. Nr. 1014 z Pod- 
górza-przystanku de Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. —8,44 ran. poc. miesz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 904 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł., 9.10 
przed połud. poc, os, z Podgórza-przystanku do Huslatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; 
ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10.38 przed połud. poc. osob. 
Nr. 13 z Krakowa, 10.50 przed połud, poc, osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, do Podwołoczysk, 
ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc. w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja- 
rósławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 12.00 w połud. poc. 
anięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.15 popołud. poc, mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Pł, do Wieliczki. — 
2.20 popołud, poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2,35 popołud poc. mięsz, ze Zwierzynca, 
9.46 popol poc. mięsz. z Podgórza-Pł., 2.52 popoł. poc. mięsz, z Podgórza-przyst. do OŚwię- 
simia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Krakowa, 6.55 wiecz, poc. os, Nr .1020 z Podgórza- 
Pl, 7.01 wiecz, poc. os. Nr. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywca. — 6.40 wiecz. poc. osob. 
Nr. W z Krakowa, 6.50 wiecz. poc. os. Nr. I z Podgórza-Pł, do Rzeszowa; ma pola- 
szenie w Podgórzu-Płaszuwie do Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. 
Sącza. — 7.05 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7.20 wiecz, poc, mięsz, ze Zwierzyńca, 7.25 
wiecz. poc. os. z Podgórza-Pł,, 7.31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst, do Chyrowa przez 
Śuchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gor- 
lic, w Jaśle do Rzeszowa, — 8,10 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa, 8.23 wiecz. poc, 
Ihigsz. Nr. 463 z Podgórza-PI. do Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 
15 ze Lwowa.— 9.20 wiecz. poc, posp, Nr. | z Krakowa, 9.28 wiecz, poc. posp. Nr. 1 z Pod- 
RaR. do Podwołoczysk i do Suczawy -przez Lwów; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 
W. Zagórza, — 10.55 noc poc. òs. Nr. pl z Krakowa, 11.05 noc poc, os. Nr. 11 z Podgórza 
Py, do Podwołoczysk; ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzecia, w Jarosła- 
w do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 
Od I czerwca do 30 września ma w Tarnowie połączenie do Orłowa 


na 2% litry likieru 
ygieniqne zamiast pudru 


Skład u Józefa Hanaka, Szewska 5, w Krakowie. 
C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
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nach umiarkowanych. Pole- 
cając się łaskawym wzglę- 
dom Szan, Publiczności, jak 
dotąd tak i nadal starać się 
będzie o szybkość i dokła- 
dność w wykonaniu powie- 
rzonych mu zamówień. 


nia za 3 złr. miesięcznie. Wiado- 
mość w Administracji, 

3 pokoje, przedpokój 
i kuchnia, na drugiem piętrze 
od frontu do wynajęcia od l-go 
Lutego ulica Długa Nr. 15. 
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1894 roku (wedlug czasu Środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 

4.48 rano, poc, osob, Nr. 12 do Podgórza-Pł,, 5.00 ran. poc. os, Nr. 12 do Krakowa z Podwo- 
łoczysk ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od 
1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 5.38 ran, poc. os, do Podgórza-przyst., 5.44 
rano poc, os. do Podgórza-Pł. 5.49 ran. poc mięsz. do Zwierzyńca, 6.05 rano poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Buozacza przez Chyrów, N. Zagórz, N, Sącz, Suchą: ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw. do 31 wrześ 
od Orłowa i Koszyc. — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-Pł,, 6.20 ran poc: posp. Nr. 2. 
do Krakowa z Podwołoczysk i z Suczawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc. mięsz Nr, 462 do 
Podgórza-Pł., 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Krako va z Wieliczki; ma połączenie w Bie- 
rzano wie do Lwowa, w Podgórzu-Pł., do Żywca i Nowego Sącza, a od 25czerwca do 15 wrze- 
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dołnej. — 8.21 ran. poc. os. Nr, 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os, 18 do Krak, 
z Żywca; ma w Kałwaryi połączenie z Wadowic. — 8.42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza- 
Pt., 8.55 ran. poc. od Nr, 18 do Krakowa z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnowie od Now, 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca. — 10.30 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza-przyst. 
10 36 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 10.53 przed poł. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 11.09 
przed poł. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia. — 2.13 popoł. poc. os. Nr. 14 do 
Podgórza-Pł., 2,25 popoł. p. os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa ; ma połączenie w Przemyślu od 
N, Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowai Nadbrze- 
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.04 popoł. poc. os. do Podgórza-przyst., 4 10 
popoł. poc. osob. do Podgórza-Pł., 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.33 popoł, poc, 
mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połą- 
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwar- 
donia i Żywca, w Kałwaryi od Bielska i Wadowic, — 6.35 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgó - 
rza-Pł,, 6.50 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki ; ma połączenie w Bierza= 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. — 7i 
wiecz. poc. os. Nr, 1013 do Podgórza-przyst., 7.23 wiecz poc. os. Nr. 1031 do Podgórza- Pł., 7.40 
wiecz. p. os. Nr. 24 do Krakowa z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm, 
wagon, tylko od 25 czerw. do 15 wrześ. — 8.07 wiecz. p. osob. Nr. 16 do Podgórza-PI, 8.20 
wiecz, poc. os. Nr. 16 do Krakowa z Podwołoczysk; ma połączenie w Przemyślu od Stanisła- 
wowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od Wieliczki, —8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza- 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz do Podgórza-Pl., 9.06 wiecz, p. m. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz, 
poc. m, do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia ma w Skawinie połącz. od Kalwacji i Wadowic. 
9.34 n. p. posp. Nr, 4 do Podgórza-Pł., 9.42 n. p. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk; ma 
połącz, w Przemyślu od Stanisł. Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk, 
w Rzeszow, od Jasła, w Dębicy ud Rozwad.i Nadbrzez., w Tarnow, od Kosz 2, Orłowa i N. Zagórz. 
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